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NOWOCZESNY KOSMETYCZNY GABINET 
„HIGJA” 


Al. Jerozolimskie -29 m. 9 parter (przy Marszałkowskiej) 
RA SE Tel. 3-31 


- prowadzony przez siłę dyplomowaną w Paryżu. Posiada najnow- 
sze urządzenia techniczne. 
Środkami gwarantowanemi usuwa: wągry, krosty, brodawki, ślady 
po ospie, zbytnie owłosienie, zmarszczki, czerwoność nosa i rąk, odtłuszcze- 
nie karku, podbródka i nóg (paratina). 

Pielęgnuje włosy: pozbawia łupieżu, tłustości, pobudza porost. 
Nadaje harmonijną linję rysom twarzy, sprężystość biustu, 
Udoskonala cerę, reguluje, przyciemnia brwi na stałe. 
Stosuje: ogólny masaż ciała, „massage musculaire“ maguillage. 
Pierwsza „specjalność: natychmiastowe usuwanie brodawek. 


NAJLEPSZA 


maszyna do 
pisania 


UNDERWOOD 


nagrodzona najwyz- 


$ 


szemi nagrodami na 44 
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miedzynarodowych 
konkursach 


, —=== CENNIKI BEZPŁATNIE ==— 


JENERALNA REPREZENTACJA 


G. GERLACH 


WARSZAWA — OSSOLINSKICH 4 
TEL. 1-77. 


CODZIENNIE KONCERTY 


najlepszego w stolicy zespołu muzycznego 


NAJWIĘKSZA GZYTELNIA PISM 


w Polsce, bo daje gościom 120 czasopism 
w różnych językach 


KAWIARNIA  GASTRONOMJA'” 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 16, róg Al. 3 Maja. 


NA SEZON WIOSENNY 


MĘSKIE DAMSKIE 
Płaszcze Gabardinowe, Kurtki skórzane, 
Trench-Coat's i t. p. 


Poleca Krajowa Fabryka Odzieży Sportowej 


„WARSOVIENNE”” 


zaopatrująca pierwszorzędne magazyny stolicy 
WARSZAWA 


MARSZAŁKOWSKA 104 
wprost dworca 


zawiadamiamy Szanowną Klijentelę, 
że nadeszły 
W DUŻYM WYBORZE 
NOWOŚCI NA SEZON WIOSENNY 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


ft Koll ika 


WSPÓLNA 26. TEL. 439.10, 


— lle ty masz lat? 

— Pięć... 

— Nie wierzę... 

— Naprawdę mam pięć lat... 

— Czy to jest możliwe, żeby można było 
tak się zabrudzić w tak krótkim cżasie. 


INTERESY HANDLOWE | MAJĄTKOWE 


Nadchodzący sezon budowlany pociągnie za sobą prawdopodobnie więcej ożywio- 
ne tranzakcje domami, parcelami, willami, placami i i. d. 
|... Dbając zatem o wygodę szerokiego ogółu naszych czytelników w sprawach sprze- 
daży i zakupów nieruchomości—wprowadzamy stałą rubrykę w „Swiecie“ p. n. INTERESY 
HANDLOWE I MAJATKOWE“,—w której zamieszczać będziemy, wzorem pism za- 
granicznych, fotografje objektów zaofiarowanych, jak również wszelkie informacje, d. obne 
ogłoszenia, odpowiedzi, zapytania i t. p. 
Mamy nadzieję iż inowacja ta zostanie z zadewoleniem przyjętą przez sfery 


zainteresowane i odpowiednio wykorzystaną. 


REDAKCJA 
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Dwie wille na 2 rodziny przy drodze wiedeńskiej sprzedaje biuro Packa, 
Nowogrodzka 23, telefon 79-04. 


ONOONOCNOCONOCUOONOCNOCNODNOCNO 


Polecamy Pp. Gospodyniom GALARETKI OWOGOWE 


na naturalnych sokach 
stanowiące doskonały i łatwy do przyrządzenia deser 


„ALINEK” WILLA W ZAKOPANEM 


Sprzedaż w handlach kolonialnych. 


DOM HANDLOWO.PRZEMYSŁOWY 


FELIKS PAWŁOWSKI i S-ka Warszawa 


DOM KOMISOWY 


JAN GRONKIEWICZ 


Zatwierdzony przez rząd i kaucjonowany z prawem 
działania w całym Państwie 


WARSZAWA, ulica NOWY-ŚWIAT 22. Telefon 17-58 
(PRZYSTANEK TRAMWAJOWY) 


KUPNO ١ SPRZEDAŻ MAJĄTKÓW, KOLONII, Zakopane, Willa „Alinek* na Drodze do Białego. Odno- 
NIERUCHOMOŚCI ORAZ APTEK, DZIER- wiona, zdezynfekowana, wynajmuje pokoje z utrzymaniem, 
ŻAWY, LOKATA KAPITAŁÓW I T. P. jedzenie 5 razy dziennie smaczne i zdrowe. Ceny od 10 


do 15 złotych dziennie. 


- —— Biuro czynne od 9-ej do زه-6‎ 
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CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 
LECZĄ: 


7 š © ۵ A OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 


początkowe: Bólw bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie, skłonność 


| do obstrukcji. Język obłożony. Gorycz i niesmak w ustach. 
Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
| i zawroty głowy. 


podczas ataków: w dołku i wątrobie, silny ból, który 
się rozchodzi Kaa uje tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga 
aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, par- 
H. RI 1 = Ss O J E w $ K š = G 0 | cie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią. Zimne 
| poty, żółtaczka. 
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze D=ra med. 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5. TEL. 504-96. | T. Niemojewskiego 
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OBUWIE DZIECIECE KZ 
I DLA MŁODZIEŻY Poszukuje dzierżawy, małej kolonji dom z ogro- 


r : dem owocowym, blisko stacji kolejowej, lub elek- 
£ 1 111۱ | 1 RAEN trycznej. Oferty pod A A ze Pok 
| Nowy-Świat Nr. 1, Szpitalna 12 
przy placu Trzech Krzyży. Tel. 119-42 


REKLAMA—TO SIEW: ŻNIWEM JEST — KLIJENTELA 
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$KtAD GLÓWNY WARSZAWA BRACKA 23 
WARSZ TOW HANDLU HERBATĄ 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 
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"WARSZAWA, DNIA 30-qo MARCA 1929 ROKU 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT%. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
7-ششاغښپباېسس اس اس سُګطشكکځ ف‎ 


Wkrótce ukaże się dawno oczekiwana Pr. E. Romera 


POLSKA. Mapa topograficzna, 
komunikacyjna i administracyjna, 
nieodzowna w biurach i urzędach, w przedsiębior- 
stwach handlowych i przemysłowych, zawierająca 
ponad 50.000 osad. Zamówienia zawczasu należy 


kierować do Księgarni S. A. Książnica-Atlas 


| 


Najlepsze pudry! | 
VERMEILLE i ROSITA 


Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 


PUDRY: Créole i Mulatre 
Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 
ul. Nowy-=Świat 31, ul. 


Chmielna 4 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci, 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


p ~ 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Milczace Młyny 


Najukochañsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 


KARPINSKIEC.O 


DENTOLIN 


WY TWORNA DROBNOZIARNISTA 
3>>: PASTA do ZĘBÓW <<< 


Idzie mi o to właściwie, jak 
„obejść Wielkanoc; jeżeli, szczę- 
śliwym trafem, roztropny i niepo- 
spolicie mądry mój feljeton dotrze 
do czytelników przed wielkanocną 
niedzielą, spłyną na mnie wszyst- 
kie błogosławieństwa; jest bowiem 


moim zamiarem pouczenie ludzi 
uczciwych, jak pogodzić polską 
lekkomyślność, która „czapkę 


sprzeda i pas zastawi ', byle tylko 
święta były radziwiłłowskie, ze 
straszliwością gołych czasów. 
Polska Wielkanoc jest, jak wiado- 
mo, świętym pretekstem do obżar- 
stwa í pijaństwa; jest to czas ge- 
neralnej rzezi głupawych indyków, 
znudzonych życiem starych wie- 
przów i rokującej najlepsze na- 
dzieje świńskiej młodzieży, która 
nie może przecie odpowiadać aż 
śmiercią za swoje pochodzenie; 
jest to czas przeraźliwego opil- 
stwa na cześć wiosny, która się 
wskutek tego zatacza, robi jeden 
krok naprzód, dwa w tył, głupawa 
jakaś í kołowata; jest to wreszcie 
czas strzelania na wiwat; amputa- 
cji rąk, nóg, a czasem głów. Wszy- 
stko to razem jest bardzo koszto- 
wne. Widząc tedy, jak pani Elżbie- 
ta, albo Dobra Gospodyni w rozu- 
mnych artykułach pouczają do- 
brych ludzi, jak tanio żyć w dniu 
powszednim, postanowiłem udzie- 
lić społeczeństwu kilku rad prak- 
tycznych na to wielkie, pijane 
święto. Jest to z mej strony występ 
amatorski, mogący mieć w swojej 
treści punkty słabe, tamen est lau- 
danda voluntas; nie będę się upie- 
rał przy radach, tyczących się wy- 
pieku ciast, sądzę jednak, że w 
sprawach napojów mam przez 
dłuższą obserwację tej klątwy 


< Jak obchodzić Wielkanoc? 


ludzkości doświadczenie bezspor- 
ne. 

Ponieważ świąt Wielkanocnych 
całkówicie „obejść“ niepodobna, 
zachwiałoby to bowiem gmachem 
sędziwej tradycji, możemy się je- 
dnak zastanowić nad tem, jak te 


święta spędzić tanio za ćwierć 
zwykłych kosztów ? 
Zupełnie tanio, bo zadarmo, 


wygodnie i roztropnie przebyć mo- 
żna czas krytyczny, używszy spo- 
sobu wesołego i dowcipnego z po- 
zoru, choć ponurego w treści; oto 
w Wielką Sobotę zawiesza się na 
drzwiach kartkę, wyraźnemi, wiel- 
kiemi napisaną literami:  „Bacz- 
ność! Nie wchodzić! Szkarlatyna! 
Trzeba warjata, lub'bardzo wy- 
głodzonego i na wszystko ważące- 
go się literata, aby składać w tych 
warunkach świąteczną wizytę. Nie 
należy jednak nadużywać tej cięż- 
kiej choroby, gdyż może się w to 
wdać Ministerstwo Zdrowia, lub, 
nie daj Panie Boże, Kasa Chorych, 
a wtedy można umrzeć nawet z 
udanej choroby. Gwałtowny ten 
środek zapobiegawczy zachowuję 
do własnego jedynie użytku. Co- 


.pyright by itd. (Zaznaczam, że moi 


przyjaciele znają hasło: trzy ude- 
rzenia głową o drzwi, raz kolanem, 
poczem należy udać śpiew wilgi). 

W każdym innym wypadku trze- 
ba, niestety, być przygotowanym 
na odwiedziny gości, gości, rzec 
można, zawodowych, którzy życie 
mierzą uroczystościami świątecz- 
nemi. To trudno. Sami w rozlew- 
ności ducha  wykoncypowaliśmy 
takie miłe porzekadło: „Gość w 
dom, Bóg w dom!“. Ironiczny: i 
sprytniejszy odłam Polaków wy-. 
myślił ine, równie  przeraźliwe: 


„Ek wieprzei gość, migdy' nie mają 
dość! , O tem drugiem należy ra- 
czej pamiętać, bo nigdy w to nie u- 
wierzę, aby Pan Bóg wchodził za 
` byle łapserdakiem, któremu się ża- 
chciało być gościem za cudze pie- 
niądze. 

Kiedy już taki przyszedł, trze- 
ba go przyjąć. Wobec ciężkich cza- 
sów, można sposobem dowcipnym 
nie dopuścić do zachłannego ob- 
żarstwa i ocalić mały nawet zapas 
szynki, delikatną uwagą, że tak, 
trudno w tym roku o dobrą szyn- 
kę, że tę, którą gość właśnie oglą- 
da na stole, musiało się kupić w 
podejrzanym sklepiku, znanym z 
tego, że raz tam już przyłapano 
wędliny z trychinami. 

— [ ta szynka jakoś dziwnie 
wygląda! — powinna dodać bab- 
ka, która z racji swojego wieku ma 
wielkie doświadczenie. 

Wtedy pan domu ma powiedzieć 
wesoło: 

— Babcia zawsze wszystko po- 
dejrzewa, ale nie trzeba na to zwra- 
cać uwagi! 

Czy pozwoli pan płatek szynki? 

Jeśli gość jest kuty na cztery 
wieprzowe nogi, to pozwoli, ale na- 
wet taki będzie jadł ostrożnie; gość 
lękliwy straci apetyt i będzie się 
już bojał wszystkiego. Zabieg ten 
z doskonałem powodzeniem można 
zastosować do bigosu, do którego 
„w pośpiechu i przez pomyłkę“ 
włożono „jakąś taką dziwną kieł- 
base (!)” O kiełbasie dadzą się po- 
wiedzieć najgorsze nawet oszczer- 
stwa. Są to sztuki, które należy 
stosować wobec gości niepomiarko- 
wanych w jedzeniu, bo wobec goś- 
ci miłych nie pozwala na to polskie 
sumienie. 

Takiego, którego nie zdołają od- 
straszyć trychiny, ani jad kiełba- 
siany, można jednak dokończyć do- 
skonale winem własnego wyrobu, 
ze zgniłych jabłek, albo ze sfer- 
mentowanych porzeczek. Wypié, 
to taki wypije, ale mu przynaj- 
mniej odbierze mowę i د‎ 6 
wykręci w esy floresy, a wnętrzno- 
ści w korkociąg. 


Mało to mnie zresztą obchodzi, 
kto i jakich zażyje sposobów na 
gości; jeśli kto ma na to, niech ich 
karmi, bo i gość czasem jest czło- 
wiekiem. Trudniejszą sprawą jest 
szlachetna iluzja wobec samego sie- 
bie. O, to, to! Słońce świeci, ser- 
ce bucha radością, jak fontanna, 
dusza śpiewa Alleluja! — a jeść 
niema co. W tym momencie nale- 
ży wysilić pomysłowość. W tem 
miejscu niech jakaś czcigodna An- 
tuka, czy pani Elżbieta pokaże, co 


umie. Pomysłowy kucharz i takie 
świetne gospodynie mają sposoby 
na to nawet, aby królewskie danie 
przyrządzić ze starego kalosza. 
Rzecz w tem, że i o dziurawy ka- 
losz też trudno. Trzeba się przeto 
ratować dobroczynną iluzją, weso- 
łym teatrem; trzeba w siebie umieć 
wmówić, że łykowate cielę jest in- 
dykiem, a pieczony kartofel truf- 
lem. Trzeba umieć wyobrazić so- 
bie, patrząc na oskrobany, gorzki, 
jak życie, chrzan, że znajduje się 
on w miłej gębie smętnie uśmiech- 
niętego prosięcia, jakiego nikt do- 
tąd nie widział i nie zobaczy; jed- 
no jajko na twardo niech wyobra- 
ża cały świat, a gałązka bukszpa- 
nu, wetknięta w kromke chleba, 


NOWY PREZES TOW. 
PISARZY FRANCUSKICH 
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: Piotr Benoit 


P. Estaunić, dotychczasowy prze- : 
wodniczący, ustąpił, i miejsce jego 
zajął p. Piotr Benoit, znany powie- 
: ściopisarz, którego romans „Koe- : 
nigsmarck* drukowaliśmy przed kil- ځ:‎ 
ku laty w „Świecie“. Wśród by- : 
: łych prezesów Tow. Pisarzy Fran- 
cuskich widnieją takie nazwiska, jak 
Balzac, Hugo, Feval, Abont, Hous- : 
saye, Zola, Prevost, Abel Hermant 
etc. Wybór p. Benoit jest tedy do- 
wodem uznania, jakiem cieszy się 
wśród literatów francuskich. Nie- 
zawsze tak bywało. Krytyka bywa- 
ła nieraz bardzo dla p. Benoit su- 
rową i miał: prawo być z wyraża- 
nych sądów niezadowolony. Nato- 
miast nigdy nie mógł on skarżyć 
się na brak poczytności. Umiał do- 
bierać tematy, które pociągały ak- 
10011056104. Każda jego powieść by- 
ła starannie i pracowicie udoku- 
mentowana. P. Benoit nie cołał się 
przed uciążliwemi podróżami, przed 
długotrwałemi nieraz studjami; do- 
pomagał mu niewątpliwy, bystry 
zmysł obserwacyjny i rzetelny ta- 
lent narracyjny 
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niech zastąpi całą: wiosnę. Należy 


wlać czystej wody do butelki i za- 


siadłszy przy niej, oczekiwać gali- 


lejskieśo cudu; jeśli przez dwa dni 
świąteczne cud się nie spełni i wo- 
da w wino się nie zamieni, należy 
ją wylać. Ludzie, niezdolni do po- 
śody i do snucia radosnej iluzji, 
mogą butelkę zwykłego octu mia- 
nować winem wysokiej klasy, po- 
czem, spróbowawszy go, zdziwić 
się, że jest tak mocne i że ma taki 
dziwny smak i nie pić więcej. — 

Każdy lubi mazurki, misdałowe, 
cygańskie, królewskie i różne inne; 
kiedy ich niema, należy sobie po- 
wiedzieć, że najmilszym dla duszy 
prawdziwego Polaka jest mazurek 
Dąbrowskiego, więc go należy od- 
$piewać z przejęciem parokrotnie 
i chociaż duszę nakarmić, jeśli cia- 
ła nie można. 

„Baby można robić z piasku, pięk- 
nie przystroić i ustawić na świą- 
tecznym stole; będą bez zakalca i 
miłe ku patrzeniu. Wybornego sma- 
ku doda im myślenie przez dwa dni 
o niebieskich misdałach. 

Najlepszym jednak sposobem 
wesołego spędzenia świąt jest sen; 
nigdy się nie śpi przyjemniej i ra- 
cjonalniej; sen uspokaja żądze i 
namiętności, oszukuje głód, za to 
zaś sprowadza cudowne marzenia; 
wysiłkiem myśli można sprawić, że 
się nam przyśni święcone u Radzi- 
wiłła, w całości pieczone dziki, je- 
lenie z rogami, całe pokolenia pro- 
siąt i zwoje kiełbas, któremi można- 
by opasać ziemię, a jeszcze sto ki- 
lometrów zwisałoby we wszech- 
świat; przyśnią się małmazje, 


„przednie alikanty, słodkie tokaje, 


wino cypryjskie, złotem ciekące, 
miody dębniaki i miody słodkie 
dla dam. Trzeba tylko, żeby damy 
też spały. 

Kilku moich przyjaciół, malarze 
1 poeci, chcąc się uchronić przed 
zwyczajnem i zwyczajowem świą- 
tecznem pijaństwem, postanowiło 
radykalnego zażyć środka, wyje- 
chać tam mianowicie na okres świą- 
teczny, gdzie za żadne skarby nie 
dostanie ani kropelki wódki. Jest 
takie miejsce w Polsce, nazywa się 
Pruszków. Wybieramy się tam 
wszyscy, aby w trzeźwej radości 
chwalić Pana. Z tem tylko jest 
niejaki kłopot, że wprzód posłaliś- 
my tam jednego z naszych, aby za- 
mówił mieszkania i przygotował 
zapas krynicznej wody, a ten szel- 
ma od trzech dni nie wraca. Są wia- 
domości, że leży nieprzytomnie pi- 
jany. Nawet w suchym Pruszko- 
wie... Alleluja! 


Kornel Makuszyński 


DZIESIĘCIOLECIE SAMORZĄDU M ST WATRSZANWY SE 


Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki na uroczystościach X-cio lecia samorządu m. st. Warszawy. Wpisał się 
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Myśli marszałka Foch'a 


GARŚĆ AFORYZMÓW, WYJĘTYCH 
Z PISM WIELKIEGO WODZA 


— Szczęśliwi są ci, co się urodzili wie- 
rzącymi. Jest ich niewielu. Tak samo 
człowiek nie rodzi się wykształconym, ani 
z mocnemi muskułami. Wiarę, przekona- 
nia, wiedzę i muskuły trzeba samemu so- 
bie wyrabiać. 

— lstota szczególna wojny nowoczes- 
nej jest następująca: 


Wojna coraz więcej ma charakter na- 
rodowy. 

Obejmuje coraz większe masy ludzkie. 

Czynnik moralny będzie coraz potęż- 
niejszy. 

Konieczność takiego kierowania woj- 
skami, aby bitwa stała się ostatecz- 
nym wnioskiem. Prowadzą do niego i 
przygotowują go strategiczne przesunię- 
cia. 


— Sztuka wojskowa nie jest zabawką, 
wojna nie może być dyletantyzmem, spor- 
tem. Wojny nie prowadzi się bez powo- 
du, wojny nie prowadzi się bez celu, — 
tak jak można się bawić malarstwem, mu- 
zyką, polowaniem lub tennisem. Na woj- 
nie wszystko wiąże się w jedną całość, 
narzuca się, wgłębia: nikt nie może tego 


robić, coby chciał, lecz to, co musi. Każ- 
da operacja wojenna ma swoją własną ra- 
cję, jest przedmiotem. Ten przedmiot, — 
z chwilą gdy jest określony — ustala ro- 
dzaj i znaczenie środków, koniecznych do 
podjęcia, sposoby użycia siły. 


Najwyższa potęga genjusza? 
niemoc wysiłku pracy? 


Potęga pracy, metody, wiedzy, w bra- 
ku genjuszu, który zjawia się rzadko, jak 
wszystko, co jest w przyrodzie wielkiem, 
-— korzysta z wskazań genjuszu, komentu- 
je je, dyskutuje. Czy 116 ۳7 
jednak jest, co osiągnął genjusz, czy wy- 
tknięta przezeń droga nie jest najwłaściw- 
sza, czy teoretyczne rozważania nie po: 
winny ograniczyć się do badania, dlacze- 
go tak właśnie jest najlepiej... 


Zupełna 


— Posiadanie jasnego, wyraźnego ce- 
lu jest sprawą zasadniczą w życiu co- 
dziennem, koniecznością, aby dojść do ja- 
kiegoś wyniku. W taktyce wojennej, nikt 
temu nie zaprzeczy, jest istotą walki. W 
kierunku tego celu koncentruje się naj- 
wyższy wysiłek, atak decydujący. 


Czyż możnaby w strategji obyć się bez 
celu i bez planu, — które powinny być 
ustalone jeszcze w czasie pokoju. Bo 
w czasie pokoju można, za przykładem 
Clausevitza, oznaczać centry siły przeciw- 
nika, i co za tem idzie, — punkty, w któ- 


re należy uderzyć, aby go powalić. Czyż 
była wojna, w której Fryderyk, Napoleon 
lub Moltke nie byliby zawczasu określili 
sobie celów, które trzeba osiągnąć, by 
zwyciężyć? 


— Będę w Berlinie przed nimi! powie- 
dział Napoleon w październiku 1806 r. 
Do tego celu przystosowywa całą swoją 
sirategję, kierunek wszystkich swoich ata- 
ków. W przeddzień Jeny posyła nad 
Saal wojska Davoust'a i Bernadotte'a, — 
posunięcia, niczem innem nie usprawiedli- 
wione. Czyniąc przygotowania, widzi 
dzień jutrzejszy, ale i —  pojutrzej- 
szy. Chce wydać wielką zwycięską bi- 
twę, to nie podlega wątpliwości, chce roz- 
bić główne siły przeciwnika. Sposób jed- 
nak, jakim chce tego dopiąć, świadczy, 
że nie stracił na sekundę z oczu naczelne- 
go swego celu: że chce być w Berlinie 
przed sprzymierzonymi, chce tam zasko- 
czyć rząd bez armji, to znaczy bez siły, 
jak już zaskoczył armję bez rządu, czyli 
bez środków i bez zwierzchniego kierow- 
nictwa. 


... Od samego początku wojny główno- 
dowodzący winien wyznaczyć sobie cel 
ostateczny, do którego dąży i wszyst- 
kie swe usiłowania, wszystkie posunięcia 
winien podporządkować temu naczelne- 
mu, podstawowemu celowi walki. 


Ferdynand Foch 


Sam na sam z duszą kapłanką 


II. 


Zdaje się, ze taki tytuł nosi je- 
den z dawnych tomów poezji Leś- 
miana, jest bowiem taki w Polsce 
poeta, który pisze doskonałe wier- 
sze i zamiast zgłaszać się po sub- 
wencje do dyr. Jastrzębowskiego, 
został rejentem na prowincji. Do- 
brze mu się powodzi, ma własne 
pieniądze, co należy do rzadkości, 
tembardziej, że go wszyscy szanu- 
ją, co znów, jakby powiedział Mac- 
kiewicz, jest fenomenalne! Znako- 
mity jednak tytuł niemniej znako- 
mitych jego poezji, tak mi się jakoś 
nadał do niniejszego ieljetonu, że 
nie chcąc się zbytnio wyróżniać z 
pośród współczesnego pokolenia, 
przywłaszczam go sobie z dumnie 
podniesioną głową. O cóż bowiem 
chodzi? O tytuł? Słyszałem o ta- 
kich, którzy całe powieści Coopera 
dostosowywali pod własnem nazwi- 
skiem do młodocianego wieku 
współczesnych polaków i ledwo 
oddawali lekki ukłon na uniżone 
pozdrowienie, tak im się ta powieść 
wybornie udała. Tytuł nic nie zna- 
czy, gdyż, jak mówi mądrość ludu, 
znanem i wielce szanowanem przy- 
słowiem: „Jak się zwał, tak się 
zwał, byle się dobrze miał“. Wszy- 
scy kasiarze na całym świecie są 
także tego zdania, chociaż wbrew 
policji, która zwraca pilną uwagę 
na tych, którzy się dobrze mają, a- 
le się inaczej nazywają! 

Nie chodzi jednak o to, żeby do- 
godzić policji — jak mniemam — 
ale tym ciekawym i niedoświadczo- 
nym miłośnikom teatru, którzy do 
dziś dnia jeszcze nie wiedzą, jak 
się pisze komedje. Przypuszczam 
więc, że w samym tytule mieści się 
już rozwiązanie tej najtrudniejszej 
szarady, którą, kto wie, czyby sam 
prezes Wysokiego Prezydjum War- 
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rozwiązał, choćby mu ją podano 
pięknym wierszem według odwie- 
cznej formuły: „Pierwsze, drugie, 
trzecie — uchodzi zakochanym, jak 
wiecie. Czwarte, piąte — wydawcy 
autora swego. Przyimek szóstem, 
siódmem, ósmem — można wszyst- 
ko, ale Kowalskiego". Widać z te- 
go jak na dłoni, że sam na sam z 
duszą kapłanką oznacza poprostu 
moment twórczy, bez którego każ- 
da komedja jest chuda i nudna, jak 
uboga krewna lub historyczny dra- 
mat, napisany przez gimnazjalnego 
prołesora. 

Otóż moment twórczy jest to bar- 
dzo pospolite, prawie konwencjo- 


nalne określenie chwili, w której 
autorowi udało się napisać coś na- 
prawdę dobrego. Nie dowodzi to 
oczywiście, aby ów moment trwał 
trzy miesiące, albo pół roku, albo 
choćby i trzydzieści trzy godziny— 
podczas którego to czasu powstaje 
komedja. Czasami moment ten jest 
jednem powiedzeniem, jednem po- 
ruszeniem pióra, dzięki czemu za- 
wiłość sytuacji zostaje rozjaśniona, 
a mętność idei — przejrzysta, jak 
wiosenny poranek. Jest to błyska- 
wica w pośród ciężkich chmur na 
niebie twórczego pragnienia i twór- 
czych wątpliwości, piorun rozdzie- 
rający szarą nieskończoność nie- 
wiadomego, potężny grzmot sy- 
śnalizujący przyszłe powinszowa- 
nia przyjaciół i zjadliwe uwagi 
wrogów. 


Ale nim autor może sobie po- 
zwolić na taką burzę, choćby i nie- 
wiele miało być tych błyskawic, 
śrzmotów i piorunów, musi się 
przedtem naradzić ze swoją duszą, 


spojrzeć w jej oczy głęboko i po- | 


rozmawiać z nią sam na sam. I wte- 
dy to właśnie dusza staje się jego 
kapłanką, a on skruszonym, pokor- 
nym gśrzesznikiem. Bo nic wówczas 
nie pomoże łśarstwo, wynoszenie 
się nad innych i powoływania na 
podziw i zachwyt usłużnych przy- 
jaciół, lub na pochlebstwa suro- 
wych augurów i zoilów. Ziemska 
chwała spływa, jak rozsadzona kra 
na Wiśle, Dusza żąda szczerej i 
dokładnej spowiedzi, żalu gorzkie- 
go i skruchy doskonałej za poprze- 
dnie grzechy, a gdy to się stanie, 
dopiero wówczas autor i jego du- 
sza porozmawiają sobie słodko i 
cicho — i każde z nich mówi otwar- 
cie, o co mu chodzi bez sprzeczek, 
niedomówień i gorzkich docinków. 
Dusza autorska bowiem nie jest 
mściwa. Przebacza mu i w nagrodę 
oddaje z siebie całą słodycz nie- 
wyczerpanej nadziei, wiary i miło- 
ści gorącej a czułej do nędznego, 
ludzkiego plemienia. Wtedy świat 
się wyjaśnia, a ludzie stają się do- 
brzy i szlachetni... Są tylko bardzo 
głupi, bardzo niezaradni, bardzo 
pokrzywdzeni, samotni w ogromie 
świata. Więc dusza leje gorzkie łzy 
nad ich nieszczęściem, a autor pod 
wpływem tej niewytłumaczonej 
egzaltacji, zaczyna ich kochać tkli- 
wie, jakgdyby wszyscy ci ludzie 
byli najbliższemi i najdroższemi 
dla niego istotami, aż czuje, że mu 
serce pęcznieje od tej miłości niby 
pączek bzu w promieniach ma- 
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bie dzikimi buszmenami. 


jowego słońca. Wtedy przepadł! 
Ale choćby przepadł tak sto razy w 
swojem życiu, za każdym razem po- 
wie: Piękna to jest chwila! Błogo- 
siawiona bądź Duszo Kapłanko, ty 
jedna bowiem potrafisz nauczyć 
człowieka miłości. „Więc poko- 
chawszy ludzkość, skromniej po- 
wiedziawszy ludzi, albowiem nie 
każdy, choćby nawet w rozmowie z 
własną duszą, jest powołany do 
cierpienia za miljony — autor sta- 
je się pokornym służką swej miło- 
ści i jak każdy zakochany, nie mo- 
że sobie miejsca znaleźć, tak się 
rwie, aby jaknajprędzej i najgłę- 
biej wyrazić swoje uczucie. Ogarnia 
go karygodne roztkliwienie. Widząc 


ludzkie błędy i omyłki, ich rozcza- 


rowania i zawody, cierpi razem z 
nimi, a cierpienia innych uważa za 
swoje własne. Ale że kocha ludzi, 
więc sądzi ich prawem miłości, czer- 
piąc paragrafy nie z kodeksu kar- 
nego, lecz z własnego serca, które 
dusza ustanowiła dla niego, jako 
jedyny i jedynie sprawiedliwy ko- 
deks. Nie widzi tyle w tych zbłąka- 
nych owieczkach zła i paskudztwa, 
jakie widzą mądrale i świętoszki, 
prokuratorzy in officio, prawodaw- 
cy sumień, podchodzący do ludz- 
kiego serca z miarą, wagą i szkieł- 
kiem! Chce im pomóc! Nie może 
znieść, aby człowiek, który tak czę- 
sto błądzi wśród cieniów nocy przez 
nieświadomość i schodzi na ścieżki, 
wiodące w dół ku otchłaniom za 
grzechy innych, sprytniejszych i 
przebieglejszych od niego — cier- 
piał bez protestu! 

I wtedy zapytuje sam siebie: 

— Jakto? Ja mam milczeć? Lu- 
dzie, których kocham — błądzą. 
Przedzierają się przez życie, jak 
przez dżungle, stają się wobec sie- 
Rozdzie- 
rają się wzajemnie, jak krwiożercze 
tygrysy, trują się jadem, jak pod- 
stępne węże, zapominają o Bogu, o 
honorze, o godności, o obowiąz- 
kach, o miłości. I ja, widząc to, mam 
milczeć? Nie wskazać ludziom ko- 
chanym drogi, nie powiedzieć im, 
że się mylą, lecz zamknąć oczy i u- 
dać, że nic nie widzę? Nie! Nie mo- 
śę tego uczynić, a nie mogę tego 
uczynić właśnie dlatego, że was ko- 
cham, że cierpię, widząc waszą mę- 
kę, wasze zło, pożerające w was 
samych to, co jest piękne i dobre!... 


I oto nadeszła chwila zasadni- 
czego pytania: W jakim kształcie 
należy skonstruować to zwiercia- 
dło, w którem się mają przejrzeć 
ci nieszczęśni ludzie, aby się za- ` 
wstydzić lub przerazić? Czy ma być 
te artykuł pisany przez zawodowe- 
go moralistę, pełen śromów i za- 


klęć, poruszający groby przodków, 
zaklinający na przyszłe pokolenia 
z patosem deklamującego pastora, 
czy tak, aby grzeszników nie prze- 
razić, a nieśrzesznym wskazać, że 
jest to zwierciadło umyślnie nieco 
wklęsłe, aby nie straszyć ponurą 
prawdą dramatu. Cóż z tego, że je- 
den lub drugi głupiec powie: U- 
śmiałem się, ale niczego się nie na- 
uczyłem. Niech idzie z Panem Bo- 
giem. Ale mądry, spojrzawszy głę- 
biej w istotę komedji, zasiądzie do 
przepisowej kolacji w Oazie, opa- 


nowany tłumem myśli, z których się. 


czasem rodzi rachunek sumienia. A 
to jest najważniejsze, jak mnie- 
mam, w życiu człowieka, jeżeli 
człowiek może kontrolować 6 
samego chociażby przez chwilę. 


„l wtedy autor, tak karygodnie i 
niebezpiecznie natchniony przez 

uszę - kapłankę, zaczyna rozglą- 
dać się po świecie — i czeka. Cza- 
sem czeka miesiąc, czasem dwa, 
czasem rok cały, a co najważniej- 
Sze, że nie na zaliczkę. Bo bywa i 
tak, że zaliczka jest nie mniej po- 
trzebna od duszy, albowiem czem- 
że by ziemski człowiek pisał kome- 
dje, Śdyby nie miał ciała, którego 
śarmem jest tantjema. Niemniej 
jednak w tej chwili, o której mowa, 
chodzi o co innego, a mianowicie w 
dalszym ciągu o to, jak się pisze 
komedję, do której konieczni są 
Prawdziwi, .żywi ludzie, przycho- 
dzący bez wołania, jak owe siedem 
Postaci w poszukiwaniu autora w 
Sztuce Pirandella. I oto nagle, ja- 
kiś drobny szczegół, przeczytane 
zdanie, wypowiedziane słowo, spoj- 
rzenie, rzucone na nic nieznaczący 
pozornie przedmiot, lub głos mija- 
jącego przechodnia, otwiera jak- 
gdyby zamknięte dotąd okno — na 
ułamek rozgrywającego się gdzieś 
życia. Przed zdumionemi, ciekawie 
i bystro patrzącemi oczyma, wyła- 
niają się z mgły nieznane, ale rze- 
<Czywiste postacie, które wychodzą 
z poza ram i wdzierają się do świa- 

omości pisarza, żądając od niego 
sądu i sprawiedliwości. Krótko mó- 
wiąc, opowiadają historję swego 
Życia, które należy zapisywać, ale 
nie tak, jak są opowiadane, lecz 
‘tak, jakiemi były naprawdę.Bo cza- 


sami te literackie zjawy mówią. 


płynnie i szczerze, a czasem mętnie 
i kłamliwie. Czasami łżą, jak histe- 
ryczki i płaczą fałszywemi łzami, 
jak słabrykowani żebracy pod mu- 
rem kościoła, jak oszuści i naciąga- 
cze — ale i tak, jak pokrzywdzeni 
i błądzący w ciemnościach, opusz- 
czeni i nieszczęśliwi. 

I wtedy kartki papieru rosną na 
biurku, a dziwna historja nieznajo- 


mych ludzi zaczyna być tak bliska, 
jakby była przeżyta wespół z nimi, 
a oni sami bliższymi od najbliż- 
szych. 

Czasami znów widzi się w tram- 
waju człowieka, siedzącego naprze- 
ciw skromnie i cichutko, jakby się 
bał oddychać. Twarz blada i chu- 
da, oczy podkrążone  ziemistemi 
sińcami, kołnierz od paletka pod- 
niesiony, zrudziały melon z wytłu- 
szczonem rondem spada na nos. 
Widać, że go ktoś inny po raz pier- 
wszy przymierzał. Na nogach roz- 
deptane buty z powiązanemi sznu- 
rowadłami, ręce pozbawione man- 
kietów, długie i żylaste. Dla każde- 
go z siedzących w tramwaju jest to 
tylko jakiś drapichróst, kto wie na- 
wet, czy nie złodziej. Ale dla Pe- 
rzyńskiego — jest to dr. Siewski z 
„Uśmiechu Losu. Powiedzmy, że 
po tajemnej schadzce, na której 
znakomity autor „Szczęścia Fra- 
nia“ był ,,sam na sam z Duszą Ka- 
płanką ', jechał tramwajem do swej 
ulubionej kawiarni i właśnie wtedy 
spotkał się z nieznajomym zdekla- 
sowanym inteligentem. I kiedy wy- 
siadł wreszcie na rogu ulicy Kró- 
lewskiej, dr. Siewski wysiadł także 
i idąc za nim, opowiedział mu ci- 
chym głosem rzewną historję o 
tem, jak to się do niego los uśmie- 
chnął i dotąd łaził i kwękał i ję- 
czał i prosił, aż doprowadzony do 
ostateczności, poprostu, aby się od 
natręta odczepić raz na zawsze, Pe- 
rzyński zamyka się w swojem mie- 
szkaniu — i realizuje go przy po- 
mocy znakomitego Jaracza. 

Jest w tem wiele ze spirytyzmu, 
chociaż nieżyczliwi a złośliwi uwa- 
żają, że najwięcej ze spirytusu, nie 
mogąc darować wszystkim arty- 
stom na świecie ich zamiłowania do 
tęgich trunków. Czem-że jest je- 
dnak życie nasze, jak nie olbrzymią 
przestrzenią, zaludnioną żywymi i 
umarłymi ludźmi. Większość tych 
żywych mija się, nie spostrzegając 
się wzajemnie. Pozostaje maleńka 
garsteczka tych, którzy słyszą to, 
co nie było nigdy powiedziane, i wi- 
dzą to, co jest przed resztą ludzi 
głęboko ukryte w sercach i mogi- 
łach! 

Autorzy zatem to poniekąd me- 
dja, przy których pomocy astrale 
najrozmaitszych ludzi przyobleka- 
ją się w nowe materje znakomitych 
aktorów, których naonczas opusz- 
cza własna osobowość, aby mogli 
żyć duszami innych jestestw. I to 
się nazywa wielka gra — i taką 
wielką grę się podziwia i kocha: 

Sztuka rodzi się z miłości do ży- 
cia, do dobra i piękna, a jeżeli czę- 
sło realizuje się w komedji przez 


ludzi o charakterach ujemnych — 
to jedynie, jak sądzę, dlatego, że 
istotą komedji jest protest! A pro- 
testować można tylko przeciw uło- 
mnościom ludzkim, złym obycza- 
Jom lub błędom. [Istnieją oczywi- 
Ście i tacy, którzy się na to nie chcą 
zgodzić, domagając się od każdego 
autora komedji pogodnej, na któ- 
rej zajada się z apetytem cukierki 
i dyskutuje o strojach! Są nawet 
starsze damy i niektórzy recenzen- 
ci teatralni, którzy zgodnym chó- 
rem pragną na sztuce odpoczywać 
po znojach dnia i utrwalać się w 
wierze i obowiązkach społecznych, 
tak, jakgdyby byli w kościele, albo 
na odczycie. Ale to są biedni lu- 
dzie, którym należy przebaczyć, al- 
bowiem nie wiedzą, co mówią. Teatr 
jest najmniej właściwem miejscem 
na dolce far niente! i pod tym 
względem nigdy nie zdystansuje 
wygodnej kanapy, lub zielonej łą- 
czki nad brzegiem strumienia. Czyż 
podobna myśleć o odpoczynku pu- 
bliczności, kiedy za autorem wałę- 
sa się dr. Siewski? Albo dziesiąt- 
ki i setki innych wesołych i zabaw- 
nych komedjowych figur, wloką- 
cych za sobą — dobrze ukryte w 
śmiechu łzy cierpienia! Czyż my- 
ślał o odpoczynku widzów Molier, 
pisząc „Skąpca ? Czegóż chcą od 
teatru ci ludzie, których miejsce w 
cyrku! 


Zatem doszliśmy do chwili, kiedy 
opowiadania „Siedmiu Postaci do- 
biegają końca. Pozostaje tylko to, 
co się u nas nazywa rzemiosłem, a 
na świecie — metier. Budowa sztu- 
ki! Forma, która obejmuje każdą 
sztukę w czasie od dwóch do trzech 
godzin, bez względu na to, czy to 
jest pięcioaktowa tragedja history- 
czna, lekka trzyaktowa komedja, 
czy dwunasto obrazowy kino - dra- 
mat o kobiecie, która zabiła. Natu- 
ralnie, jest to jedna z najbardziej 
małoznaczących trudności, jaka się 
nastręcza przy pisaniu komedji. 
Według tego, co czytałem w osta- 
tniem dziesięcioleciu, nikt z pol- 
skich autorów nie umie budować 
należycie sztuki, chociaż każdy po- 
za nimi doskonale wie, jak to się 
robil... Największymi znawcami i 
prołesorami techniki są oczywiście 
ci, którzy nigdy sami nie napisali 
ani jednej komedji lub dwadzie- 
ścia takich, których żaden teatr nie 
chciał grać! Ci znawcy mogą w ka- 
żdej chwili otworzyć odpowiednie 
kursy, kształcące chętnych pozna- 
nia tego rzemiosła. Do nich zatem 
odsyłam ciekawych, ponieważ jako 
autor dramatyczny cóż mogę po- 
wiedzieć, nic innego, jak tylko to, że 
nie można się tego nauczyć, tak po- 


wiedzmy, jak szewstwa lub kra- 
wiectwa. Któż mi jednak uwierzy? 
Czyż jest ktoś taki, który nie czy- 
tał mądrych i wyczerpujących pod 
tym względem wywodów, objaśnia- 
jących zarówno autora, jak i czy- 
telników, że gdyby ta figura nie we- 
szła w trzecim akcie, ale w drugim, 
a zakończenie z pierwsześo aktu 
było przeniesione do trzeciego — 
sztuka miałaby budowę  nieskazi- 
telną. Ale tak, jak jest... naturalnie, 
polski autor — ha, ha! i t: d. Co ta- 
k: może umieć?!... 

Bądźmy jednak altruistami! Ko- 
medja jest skończona. Następują 
ostatnie najważniejsze coup de 
maitre. Każde zdanie odważone, 
każde słowo położone z rozwagą i 
namysłem, każdy przecinek ucało- 
wany, kropka błogosławiona. Wre- 
szcie korekta najbezwzględniejsze- 
go krytyka: Duszy-kapłanki... Au- 
tor drży, jak liść osiki. 

Autor: Powiedz, czy jest dobrze? 

Dusza: Doskonale. Napisałeś to 
tak, iż czuję się cała w tej komedji. 
Właśnie o to mi chodziło. Możesz 
ją oddać! Ja się oddalam. 

To zapewnienie jest zbyteczne, 
albowiem po napisaniu komedji, z 
każdego autora dusza wyłazi bez- 
zwłocznie, Czasami nie wraca, aż 
po odebraniu ostatniej złotówki 
tantjemy z kasy teatru — i wszyst- 
ko zaczyna się, jak zawsze, da ca- 
po al fine. 


Teraz następuje chwila, o której 
nie należy nigdy wspominać bez 
dostateczneśo podziwu dla własnej 
odwagi. Autor śmiało ujmuje drżą- 
cą ręką mikrofon i mówi telefonist- 
ce głosem uroczystym, jakby sie 
stało wielkie nieszczęście, numer 
telefonu gabinetu. - Pan dyrektor! 
Chwila ciszy, a potem: „Hallo! 
wypowiedziane tonem świadczą- 
cym wyraźnie o zbytecznym prze- 
rwaniu rozmowy,prowadzonej wła- 
Śnie w najważniejszej sprawie, ja- 
ką teatr miał od dziesięciu 
lat. Ale jest to tylko pozór. Po 
oznajmieniu autora, że posiada go- 
tową sztukę, w telefonie rozleśa 
się okrzyk zachwytu: „Nowa sztu- 
ka! Doskonale! Niech pan zaraz 
przyniesie. Natychmiast przeczy- 
tamy. Czekam na pana jutro o 
ósmej minut piętnaście. Niech się 
pan tylko nie spóźni, bo o ósmej 
minut szesnaście mam konferencję 
w magistracie! . 

Zatem koniec „rzemieślniczych“ 
trudów. „Produkt“ jest gotowy. 
Następują słodkie marzenia o obsa- 
dzie. Niema bowiem takiego auto- 
re, któryby nie chciał, aby w jego 
sztuce grali najznakomitsi i najbliż- 
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Marja Pawlikowska 


Z4CYKEU „DUCHY 
ZJAWA 


„Jak ci na imię?" 

„Ja nie wiem...“ 

„Skąd tu przychodzisz?” 
„Z bliska... 

Tęsknię za ciepłem, 

za śpiewem, 


za drżeniem w mocnych uściskach .. 


Jam dziewczę cud. 
Złotowłosa. 
Lecz nie chcę unosić zawoi, 
bo ten oto pan, co się boi, 
ujrzy mnie 
Nie oślepiajcie mnie 
zdjęciem! ! 

Pod sulit odpływam, 
blada... 

Nonsens, strzeżony 
tak święcie, 

chcecież przemocą 
wybadać?“ 


SEANS 


Kochankowie, 

objęci w pót, 

w zimowe, malwowe zmierzchy 
czekają na przyjście 
księżyca... 

Stuknęła czarna komoda, 
dwie myszy spłoszone 
pierzchły... 

Z portretu prababka młoda 
spojrzała, 

z ogniem w źrenicach. 

W oknie rysują się zwolna 
astrale pomarłych 

ziół 12, 

Koc! ankowie, 

objęci w pół, 

czekają na przyjście 
księżyca... 


STRASZĄCY ZEGAREK 


Cień na suficie rośnie — 
gaśnie w lichtarzu ogarek — 
Trzask! pękła szała. 
Zegarek 

już idzie... 

Coraz to głośniej. 

I śpieszy się 

i nie leni,, 

aż świt zagłuszy go $warem — 
ten punktualny zegarek, 
widmo, w astralnej ` 
kieszeni. 


Ongiś leżał tam, przy tabakierce ... 


O nie kornik to, 
nie kołatek! ` 
Zegarek to, firmy Patek, 


wierniejszy pradziadzi, niż serce... 


trupkiem bez nosa.. 
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si jego sercu aktorzy. A zatem tę 
rolę może grać tylko Malicka! Bo 
któraż inna? Jest przecież czaru- 
jąca, jak świt, cnotliwa, jak dzień, 
zagadkowa, jak noc. Ma głos, jak 
aria, a spojrzenie ogniste i dziewi- 
cze, niczem Joanny d Arc! Tylko o- 
na! Tylko ona!... A z mężczyzn na- 
turalnie on, wielki aktor, spadko- 
bierca lutni po Bekwarku, Kamiń- 
skim,on—Junosza-Stępowski! Daw- 
niej „Jastrząb“, dzisiaj prawdzi- 
wy człowiek i czarodziej niedości- 
śniony, który potrafi największe 
marzenia autorów zamieniać w rze- 
czywistość... A potem inni. Wszy- 
scy utalentowani, rasowi aktorzy. 
Żapaleni do pracy, do ról, do prób. 
Błagają reżysera, by trwały jaknaj- 
dłużej, albowiem nie mogą znieść 
najmniejszego niedociągnięcia! Za- 
dziwiać — oto ich żywioł! 

Kilka konferencji z dyrektorem i 
reżyserem i obsada gotowa... Z cha- 
osu wyłania się pierwsza próba czy- 
tana. 

A próby — to dalszy ciąg pisania 
komedji. Stefan Kiedrzyński 
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DAR RZĄDU NIEMIECKIEGO DLA 
ZBIORÓW PAŃSTWOWYCH POLSKICH 
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Bronz Jerzego Kolbe ,Kieczqca” został 
w gmachu Poselstwa Niemieckiego dorę- 
czony Ministrowi Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, panu Kazimie- 
rzowi Świtalskiemu przez Posła Rzeszy 
Niemieckiej, pana Ulricha Rauschera w 
dowód wdzięczności za gościnne przyję- 
cie niemieckiej wystawy sztuki współcze- 
snej przez Rząd Polski. Dar ten przezna- 
czono dła dyrekcji polskich zbiorów pań- 
stwowych. 


UROCZYSTOSCI R. MARSZ. J. PIŁSUDSKIEGO W WARSZAWIE 


Bieg Sulejówek - Belweder - - w dniu 19 III 1929 r. Wilki morskie zawstydziły niejednych szczurów lądowych 


1j Na trasie 


Zjazd strzelców w Warszawie 
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Wejście na PWK od strony dworca 


Fot, Ulatowski 


Pawilon produkcji roślinnej 


TAM, GDZIE WYRASTA NOWE WIELKIE MIASTO 


Nietylko obcy przybysz, lecz i 
rodowity poznańczyk oczy przecie- 
ra ze zdumienia. Jak to się stało? 
Cud? Oto nieomal w samem śród- 
mieściu Poznania wyrosło nagle, 
niespodziewanie, jakby z pod ziemi, 
drugie miasto. Obejmuje ono 600 
tys. metrów kwadratowych. A na 
tej powierzchni rozsiadło się 111 
pawilonów przyszłej Powszechnej 
Wystawy Krajowej! 

Główne wejście znajduje się w 
pobliżu dworca. Wzrok przyjezdne- 
$o natyka się odrazu na potężną 
kopułę wieży, na dwa smukłe pilo- 
ny, zdobiące wejście ze strony 
dworca. Tu zaczyna się Wystawa, 
a ciągnie się aż do peryłerji mia- 
sta. 

Niełatwą było rzeczą osiąśnąć 
związanie tak rozległego terenu, 
mieszczącego się, bądź co bądź, 
wśród zabudowanych kompleksów 


Wejście główne do westybulu repre- 


W 


- 
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Pawilon Przemysłu Wiókienniczego 


Ë 


zentacyjnego na P. W. K. 


ulic. Ażeby uzyskać połączenie 
między poszcześólnemi odcinkami 
Wystawy, trzeba było wznieść dwa 
mosty; nad ulicą Matejki i Wy- 
spiańskiego. i 


W chwili obecnej wykończono 


już 90 proc. robót. O rozmachu pra- 


cy świadczą cyrfy: liczba pracow- 
ników, zatrudnionych dziennie na 
terenach, wynosi 1200 osób; poza 
terenami pracuje 3.000 osób. Po- 
wierzchnia zabudowana wyniesie 
132 tys. m. Na cele budowlane 
zużyto między in. 80 tys. m° drze- 
wa, 10 milj. sztuk cegieł, 200 wago- 
nów cementu, 20 wagonów żelaza. 
Przeprowadzono 8 km. dróg dla 
pieszych, 6 km. dróg kołowych, 12 
km. rur kanalizacyjnych, 13 km. 
sieci wodociągowej. 


Większość pawilonów ma charak- 
ter prowizoryczny, jednakże mniej 
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Fragment podwórca wystawowego na terenach wschodnich 
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Pawilon Elektrotechniki 


więcej 1/5 część gmachów pozosta- 
nie po zwinięciu Wystawy. 

Z pośród budynków stałych wy- 
mienić należy w pierwszym rzędzie 
wspaniały Pałac Rządowy  (prze- 
znaczony na Uniwersytecki Gmach 

hemji), oraz Pałac Sztuki (prze- 
znaczony na Gmach Anatomii). 

punktu widzenia architektoni- 
cznego podzielić można Wystawę 
na 2 grupy: wschodnią i zachodnią. 
Pawilony na terenie wschodnim 
bliżej centrum miasta) projekto- 
wał architekt R. Sławski. Odzna- 
czają się one spokojnemi linjami, 
pczbawionemi jaskrawszego nowa- 
torstwa. Plan 2 grupy budynków 
jest dziełem inż. Miillera. Zastoso- 
'wano tam najnowsze, najbardziej 
51013168 pomysły architektoniczne. 
zczególną uwagę zwraca pawilon 
cementu. 

Pisano już niejednokrotnie o zna- 
czeniu, jakie Powsz, Wystawa Kra- 
jowa mieć będzie dla rozwoju han- 


dlu i przemysłu, dla pobudzenia 
życia gospodarczego. Ale na tem 
przecież nie kończą się cele tego 
olbrzymiego przedsięwzięcia. 
Wystawa ściągnie do Poznania 
obywateli z całej Polski, pogłębi 
duchową łączność międzydzielnico- 
wą. Wystawa ściągnie również nie- 
mało gości z zagranicy. Odbędą się 
liczne zjazdy i kongresy. Cudzo- 
ziemcy zapoznają się bliżej z wy- 
twórczością polską, nauczą się ce- 


nić polską pracę, polską energję, 


umiejętność i wytrwałość, Zwłasz- 
cza z krajów słowiańskich spodzie- 
wane są bardzo liczne wycieczki. 
Organizatorzy Wystawy dokła- 
dają starań, by czyniła ona zadość 
wszelkim zainteresowaniom i wszel- 
kim upodobaniom. Nie zapomniano 
więc i o rozrywkach. Zapowiedzia- 
ne są specjalne widowiska teatral- 
ne, wielkie festivale muzyczne. — 
„Wesołe miasteczko“, innemi sło- 
wy: ogromny Luna Park necié bę- 


Pawilon Cementu 


dzie rozmaitością zabaw. Dancin- 
gów będzie ilość dostateczna nawet 
na dzisiejszy popyt. Czynione są 
starania, aby restauracje i kawiar- 
nie czyniły zadość najwybredniej- 
szym wymaganiom. Centralna re- 
stauracja wystawowa, obliczona na 
przeszło 3000 osób, wydawać bę- 
dzie dziennie około 10 tys. obia- 
dów. Oczywiście, nie zbraknie i re- 
stauracji wykwintnych, przezna- 
czonych dla klijenteli zamożniej- 
szej. 


Zasadnicza idea Wystawy uwy- 
pukla się najdokładniej w tem, że 
wystawców nie grupowano według 
dzielnic, lecz wyłącznie według ro- 
dzajów wytwórczości. W ten spo- 
sób podkreślono jedność pracy pol- 
skiej, nie znającej podziału na pro- 
wincje, czy dzielnice. 


Al. B. 


Poznań. 


Pawilon wystawy rządowej na P. W. K. 


IMIENINY DWÓCH JÓZEFÓW: DOWEORA - MUŚNICKIEGO I HAILERA 


Halerczycy i Dowborczycy obckodzili w Warszawie uroczyście 
swoich wodzów w sali przy ul. Kredytowej 14 


imieniny 
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naszej armji, pracuje on intensyw- 
nie nad zagadnieniami przysposo- 
bienia wojskowego. Książki jego z 
tej dziedziny doczekały się licz- 
nych życzliwych komentarzy ze 
strony fachowców zagranicznych. 
Kapitan Mieczysław Fularski jest 
też zamiłowanym podróżnikiem i 
myśliwym. Wraz z przyjacielem 


Nasz dodatek książkowy 


na miesiąc Marzec 


Do bieżącego zeszytu „Świata“ 
załączamy dla naszych prenumera- 
torów tom „,Bibljoteki egzotyczno- 
podróżniczej“ p. t. „Argentyna — 


` 


Miecz. Fularski 


Boliwja — Paragwaj , pióra p. 
Mieczysława Fularskiego. Młody 
ten, utalentowany pisarz jest z za- 
wodu wojskowym. Jako kapitan 
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swoim M. B. Lepeckim odbył on 
ciekawe podróże wgłąb lądu Ame- 
ryki Południowej. Książka, którą 


dajemy naszym czytelnikom, jest 
owocem tej ekskursji. 
Mieczysław Fularski opowiada 


w niej swoje przygody, notuje ob- 
serwacje nad przyrodą .i ludźmi. 
Zainteresowania jego ogarniają 
szerokie horyzonty życia. Czyni to 
z książki jego nietylko wrażenio- 
wo - opisowy film, lecz i ciekawą 
lekturę informacyjną. Miłośnicy 
polowań znajdą dla siebie również 
wiele stronic, które ich wzruszą o- 
pisem walki z wężami i żmijami o- 
raz innemi egzotycznemi stworami 
podzwrotnikowej przyrody. 

Dola i niedola naszego wychodź- 
twa nie uszła również uwagi Fular- 
skiego. Jest w nim uspołeczniony 
obywatel, czujny na losy rodaków. 
Ludzie egzotyczni zaciekawiają go 
od strony obyczajowości, i wogóle 
sposobem bytowania wśród  nie- 
zmierzonych przestrzeni Południo- 
wo-amerykańskiej prerji. Książka 
M. Fularskiego napisana jest bardzo 
jasno, przejrzyście. Dostępną jest 
dla każdego czytelnika wrażliwego 
na piękne przyrody i ciekawego eg- 
zotyki podzwrotnikowych ludów. 
Wśród ludów tych napatrzył się 
M. Fularski, jak pożytecznym może 
być łuk w rękach dzikiego indjani- 


na. Zaczął więc u nas szerzyć za- 
miłowanie do łucznictwa jako 
sportu. 


Książkę jego sportowcy powita- 
Ja też z zadowoleniem. 
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M EDZYMINISTERJALNA ANKIETA ZAKOPANEGO I PODHALA 


1) Vice-Wojewoda p. Duch, 2) M.R.P. Rappe, prezes ankiety, 3) Prof. Orłowicz, 
prez2s Związku Turystycznego, 4) Prezes Tow. Tatrzańskiego, Inż. Czerwiński 
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„KRÓL KRÓLÓW”, 
interesująca koncepcja angielskiego art.-mal. Karola Butlera. 


Zmartwychwstały Chrystus w otoczeniu 160 monarchów. 


Z WYSTAW T-WA ZACHETY SZTUK PIEKNYCH. 
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P. Janowski. 


J. 


Portret p. J. SŠ 


i. 


Kwiatkowsk 


K. 


„Portret sportowy” 


Gustaw Piłatti. 


„Z Podhala” 


„Portret p. G." 


Z WYSTAW TWA ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH. 


PERSENA وور و ورو ماوع د‎ NOE ESTEE a 


Teodor Ziomek. 


Czesław Tański. „Portret córki” P, Krasnodębski. 


U NASZYCH SĄSIADÓW Z ZA KARPAT: NA SEOWACCZYZNIE. 


Ulubione jagnię: skarb 
młodocianego pasterza, 


Dziewczątka słowackie 
w strojach ludowych. 


Próba sił, Pierwsza lekcja boksu. 


Miejskie Zakłady Graficzne, Warszawa, Miodowa 23. s 
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TYGODNIA 


O czasach, w których przypadł 
nam pobyt na tej planecie, można 
powiedzieć dużo przykrych rzeczy. 
Prócz jedynej: że sa mało uroz- 
maicone. Zaiste, tego zarzutu nikt 
nie uczyni, kto choćby jedną gaze- 
tę codziennie czyta. Sejm nie spo- 
Czywa w zabiegach, aby każde po- 
siedzenie zaznaczyło się efektowną 
sensacją, Jedne partje atakują 
zawzięcie rząd, inne z niemniej- 
Szym impetem atakują przeciwni- 

ów rządu. Sypią się inwektywy, 
oskarżenia. Sprawują się sądy. 
Rzekoma walka o ideę zamienia się 
w sromotną zwadę, w której każda 
strona chce przedewszystkiem zo- 
hydzić przeciwnika. W tych nowo- 
czesnych turniejach przepadła do- 
szczętnie rycerskość. Nikt się nie 

21٧۷1 już pchnięciom nożem z tyłu. 
fiara została na placu? Żadnej li- 
tości, miłosierdzia. Tłum pobiegł 
dalej, pchany gorączką. Gazety 
Już mają nowy skandal, tym razem 
teatralny, Albo sensacyjne mor- 
erstwo, Każdego dnia trzeba 
znaleźć nowy żer dła rozkiełznanej 
ciekawości, Inaczej wnet narzeka- 
. Dia, — Dzienniki dzisiaj takie pu- 
ste! 

„Nawet Senat obudził się z chro- 
nicznej drzemki i próbuje — powol- 
niej i ciszej, jak starszym panom 
przystało — naśladować „żywot- 
ność sejmową... 

— Ciężko ci, obywatelu, w życiu 
codziennem?  Powszednie troski 
stają się coraz bardziej dokuczli- 
we? Nie wyrzekaj, bo ci wnet po- 
wiedzą p. Dewey, albo p. Bar- 
tel, że nie masz słuszności, że je- 
steś upartym czarnowidzem, i bę- 
dziesz musiał się wstydzić! Cóż 
wielkiego bowiem, że o gotów- 
kę coraz trudniej, że kredyt 
coraz droższy, a protesty wek- 
sli mnożą się niepomiernie? 

evey twierdzi, że stan gospo- 
darczy Polski rozwija się pomyśl- 
nie, p. Bartel uważa, że skargi i 
narzekania są nieusprawiedliwione. 

ic z tego, kochany ziomku, że cię 
boli, skoro cię boli — niesłusznie? 


Przypomina to ową starą a za- 
wsze aktualną anegdotę z ,,Flieéen- 
de Blatter", Turysta niemiecki od- 
bywa podróż z Bedaeckerem w rę- 
ku, W pewnym punkcie Bedaecker 
wskazuje ruiny zamku. Turysta 
wodzi wzrokiem po widnokręgu. 
Nigdzie ruin nie dostrzega, Strapio- 
ny, zawiedziony, konkluduje: 


— Die Natur ist talsch... 


Bo Bedaecker — teorja nie może 
się mylić... 


Trudno o rozkoszniejszą lekturę, 
jak Djalogi Platona. Trzeba się w 
hich rozsmakować. Wtedy wraca 
się do nich, jak do ulubionego miej- 
sca wypoczynku. 

Przerzucam nie wiem po raz któ- 
ry Gorgjasza, zatrzymuję się na ta- 
kiej rozmowie Sokratesa z Kalli- 
klesem: 

— Ateńczycy będą mię sądzili 
tak, jakby małe dzieci sądziły le- 
karza, gdyby go zaskarżył jakiś pa- 
rzygnat. Bo, zastanów się, coby 
mógł powiedzieć na swoją obronę 
ów człowiek, gdyby mówiono o 
nim do dzieci: 

— Przyjaciele, lekarz wyrządza 
wam wiele złego. Wycina, i wypa- 
la, powodując ból. Wycieńcza i du- 
si djetą, każe pić gorzkie i nie- 
smaczne leki, zabrania jeść i pić 
rzeczy smacznych, które ja dla was 
przyprawiam, 

— Co, myślisz, spotkałoby w ta- 
kim wypadku lekarza, śdyby zaczął 
się tłomaczyć?.. — Tak jest, moje 
dzieci, ja to wszystko czyniłem, ale 
czyniłem dla waszego zdrowia, dla 
waszego dobra... — Czy mniemasz, 
że dzieci — sędziowie uznaliby je- 
go odpowiedź za wystarczającą? 
Że nie podnieśliby strasznego krzy- 
ku, zwąc go swym wrogiem i ka- 
tem? 

Tak bywało przed 25-ciu wieka- 
mi w Atenach. Czy od tego czasu 
psychika tłumów uległa znaczniej- 
szym zmianom ?... 


Byłem zawsze głęboko przekona- 
ny, że w dziedzinie gospodarczej 
niema cudów, że naród 656 
się może materjalnie tylko i wy- 
łącznie własnym wysiłkiem pracy i 
oszczędności. Pomocy z zewnątrz 
przyjdzie dopiero wówczas, kiedy 
ten wysiłek zostanie dokonany. 

Ciężki okres prób i zmagań się z 
losem, jaki obecnie przeżywa po- 
wszechność polska, nie powinien ni- 
kogo dziwić. Trzeba go przetrwać, 
więc go przetrwamy. Polska jest 
krajem niezamożnym i zaniedba- 
nym. Wiele dziesiątków lat minie, 
zanim dorównamy w kulturze ma- 
terjalnej Zachodowi. Nie należy 
się niecierpliwić, nie należy przy- 
śpieszać nadmiernie inwestycji, 
skoro niema na nie środków. 
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Lecz powszechność polska w tej 
trudnej dobie ma prawo również 
wymagać od rządu, by czynił 
wszystko, co można, celem ulżenia 
jej niedoli. Trzeba złagodzić trud- 
ności, nie zaostrzać, bez koniecznej 
potrzeby i tak już bardzo naprężo- 
nej sytuacji. Do tych drażniących, 
a nie prowadzących do celu zarzą- 
dzeń należy bezwątpienia niefor- 
tunny projekt nowego podatku mie- 
szkaniowego. 


Literaci i dziennikarze zwolnie- 
ni zostali ustawowo od podatku do- 
chodowego. Gdzie? W Polsce? 
Nie, W Turcji 


To oświadczenie Zenona Prze- 
smyckieśo na walnem zgromadze- 
niu Tow. Ochrony Praw Autorskich 
przyjęte zostało przez obecnych z 
westchnieniem zazdrości. Nowo- 
czesna Turcja, — Turcja Kemala - 
Paszy lepiej zrozumiała obowiązki 
opieki nad twórczością intelektual- 


ną. 


Dwie interesujące książki kobie- 
ce: „Wilczyca“ ks, Teresy Sapieży- 
ny i „Wczoraj“ Anny Leo. Ks. Sa- 
pieżyna pierwsze swoje — o ile mi 
wiadomo — nowele drukowała w 
„Świecie“. Tem przyjemniej mi 
stwierdzić, że jej pierwsza większa 
książka posiada istotną wartość, że 
wnosi do literatury nadobnej bar- 
dzo głębokie umiłowanie przyrody 


i zrozumienie jej tajemnic. Dramat 


wilczycy, wychowanej w niewoli, a 
którą nieprzeparty instynkt z po- 
wrotem pcha do lasu, jest kanwą 
tego pięknego poematu prozą o 
kniei litewskiej, Ks. Sapieżyna ro- 
zumie i odczuwa jej urok tak, jak 
się odczuwa powab i czar ukocha- 
nej istoty. I ta wielka pani, excu- 
sez du peu—z ks. Lubomirskich ks. 
Sapieżyna — pisze tak jędrnie, 
czysto i wzorowo, że odrazu z naj- 
lepszymi naszymi stylistami może 
bez trwogi współzawodniczyć. Kto 
chce odświeżyć umysł w świeżej, 
pachnącej.kniei, niech zajrzy do tej 
PRE Nie wypuści jej rychło z 
rąk. 


Zgoła czem innem „bierze książ- 
ka pani Anny Leo: „Wczoraj . 
To wiązanka bezpretensjonalnych 
wspomnień, zebranych przez by- 
strą, dowcipną, świetnie orjentują- 
cą się obserwatorkę, to obraz War- 
szawy z przed czterdziestu lat, a 
przesiąknięty tem samem ukocha- 
niem minionej przeszłości, jakie 
dla swej kniei żywi ks, Sapieżyna. 
Zasadniczą, najcenniejszą cechą 


obu tych, tak odmiennych ksiazek, 
jest szczere i delikatne uczucie. 

Niech i mnie wolno będzie, za 
przykładem dawnej „panny Niuni , 
sięgnąć do wspomnień. W salo- 
nach swych rodziców, red. Leów, 
była ulubienicą wszystkich litera- 
tów, którzy tam bywali, począwszy 
od Sienkiewicza i Prusa. 

We wczesnych latach już zdra- 
dzała rzetelny talent pisarski. Star- 
si przyjaciele rodziców wyciągali ją 
chętnie i tadośnie na cięte, dowcip- 
ne odpowiedzi, a w tych salonach 
pp. Leów, przy ul. Jasnej, bywała 
cała śmietanka ówczesnej literatu- 
ry i inteligencji warszawskiej, 

To też wspomnienia, zawarte w 


książce „Wczoraj , przesycone u- 
miłowaniem i tęsknotą w tem, co 
było dobrem i szlachetnem w do- 
bie niewoli, czyta się zawsze z przy- 
jemnością, czasem ze wzruszeniem. 
Ich wartość jednak jest większa, 
niż owa przyjemność i wzruszenia. 
Talent autorki sprawia, że te 
wspomnienia będą materjałem in- 
formacyjnym, dokumentem epoki 
dla przyszłych pokoleń, — jak 
książki Wójcickieśo, z czasów Kró- 
lestwa Kongresowego, „Pamiętniki 
Seglasa Skarbka z czasów pru- 
skich, „Pamiętniki Koźmiana“ z o- 
kresu Księstwa Warszawskiego... 
Miło jest pisać o dobrych 
książkach... skrz. 


HISTORJA W TEATRZE 


Wielki urok na scenie ma histor- 
ja. Zasiadłszy w fotelu, ze szcze- 
gólnem zaciekawieniem wpatruje- 
my sie w kurtynę, która za chwilę 
bedzie szarpnieta czarodzejska si- 
łą dramaturga, rozedrze się niby 
nieprzenikniona mgła,  nagroma- 
dzona przez stulecia, i w tej wy- 
rwie, jak przez wyłom w murze, uj- 
rzymy minionych ludzi minionego 
czasu, żywych, kipiących sprawą, 
dawno dla nich zakończoną. Zna- 
my ich z dziejów, wiemy o nich, że 
postąpili pono tak i owak, znamy 
ich ze słyszenia, jedni powiadają, 
że byli tacy, inni utrzymują, że byli 
właśnie owacy, znamy ich jakby z 


plotki, ale oto za chwilę zetkniemy: 


się z nimi sami, dowiemy się praw- 
dy. Uderzenie gongu w ciemnoś- 


ciach nawołuje widzów do skupie- 


nia, zdaje się mówić: „Uważajcie. 
Za godzinę znów się rozsypią w 
proch bohaterowie, tajemnicą poe- 
ty z prochu powołani do życia . 

Kurtyna drgnęła. Słychać głos 
niewyraźny. Cisza. Kurtyna zni- 
ka. Inny czas staje przed nami. 


Świadomość, że oglądamy postać 
historyczną, t. j. taką postać, która 
naprawdę żyła, czyni nas (publicz- 
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spiri»: 


przy objawach przeziębienia 
zy umatycznych bólach. 
Do nabycia w aptekach 


ność, przeciętną publiczność) bez- 
krytyczniejszą, _łatwowierniejszą, 
bez oporu poddajaca się suggestji 
scenicznej. Nie dyskutujemy z au- 
torem, ani z aktorem, bo przecież 
to wszystko było naprawdę, bo ani 
ta postać nie jest wymyślona, ani 
są wymyślone jej czyny i jej sło- 
wa. Z tem, co rzeczywiście było, 
nie można się sprzeczać, że nie by- 
ło, Braki autora i braki aktora idą 
na karb prawdy historycznej. Pu- 
bliczność sztuk historycznych jest 
najlepszą publicznością teatralną w 
tem znaczeniu, że najbezoporniej 
poddaje się hypnozie sceny. 


Znajdowanie przyjemności w 
rozpamiętywaniu —  namaszczo- 
nem, czy jowialnem, — egzystencji 
wybitnych postaci własnego naro- 
du, bohaterów lub choćby tylko na- 
tur bujnych, czy oryginalnych, któ- 
re zanotowali dziejopisowie, albo 
pamiętnikarze, jest świadectwem 
skłonności arystokratycznych. Po- 
lacy sławni dawnych czasów są 
przodkami polaków dzisiejszych. 
Ojcowie nasi. Wspominamy ich, 
jak krewniaków. Dumnie podrwiwa- 
my z niektórych ich rysów, szczy- 
cimy się niektóremi ich wadami, 
jak to się dzieje w gawędach ro- 
dzinnych przy winie potomków 
wielkich rodów, poufale natrącają- 
cych a to o niesłychane sknerstwo 
pradziada, a to o zalotność prapra- 
babki, a to o fantazje jakiegoś Pa- 
nie - Kochanku, zakładającego ban- 
dę albeńską, czy owego Potockie- 
go, co to na judaizm przeszedł... 
Przodkowie nasi! Poznajemy się w 
ich odwadze, pysze, serdeczności, 
szczodrobliwości, lekkomyślności, 
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"stwie. 


w ich „zastaw się a postaw się , w 
ich niekłamanej pobożności i w ich 
buńczucznem „jakże ja mam w dja- 
bla wierzyć, jeżeli ledwo w Boga 
wierzę! ', w ich poczuciu obywatel- 
skiej wolności, w ich miłości kraju 
i w niepohamowanem ich warchol- 
Ze smakowitością opowia- 
damy sobie o tem, jaki to. „szar- 
mancki' był z książęcia Pepi, i jak 
to szlachta sarmacka nie pozwoliła 
Ossolińskiemu używać tytułu ksią- 
żęcego, otrzymanego zagranicą, i 
jak to wypalił jakiś magnat z cza- 
sów Zygmunta Starego epikurejczy- 
kowi kanclerzowi Szydłowieckie- 
mu, iż nie może być dosyć gorli- 
wym patryjotą, bo nie ma potom- 
stwa! Rodzinne to nas wszystkich 
sprawy i swary, kużyni nasi, lubia- 
ni bardziej i mniej, jedni kochani, 
czczeni, inni.. na innych kręcimy 
ślowami, „ależ był to typ , mówi- 
my o takim Łaszczu, a nieco gorzej 
o takim Sicińskim, a najgorzej o ta- 
kim Radziejowskim, pal go sześć! 
spieramy się o wrzącą indywidual- 
ność księdza Orzechowskiego, co 
się pieniał z papieżami, był wykli- 
nany przez Rzym, brał sobie żonę 
i wołał na całą Rzplitą Najjaśniej- 


„szą, że celibat księży to grzeszny 


śwałt, zadawany naturze człowie- 
czej przez Boga Jedynego, stworzo- 
nej ku pełnemu życiu i rozmnażaniu 
się zacnemu. Ktoby ich tam wyli- 
czył zresztą, tych bujnych i tych 
statystów w ogromnej familji pol- 
skiej, promienie uczoności, poetyc- 
kich talentów i waleczności rzuca- 
jących i na obce kraje! Ze wzrusze- 
niem przychodzimy zawsze spoj- 
rzeć na nich w czarodziejskiej złu- 
dzie teatru. A teatr coraz rzadziej 
staje się teleskopem, skierowanym 
w żywą przeszłość historyczną na- 
szego narodu. Zdarzył się przecież 
ostatniemi czasy ten fenomen, iż 
dwaj bohaterowie polscy mieli oso- 
bliwe i wyjątkowe szczęście do sce- 
ny. W ciągu ostatnich kilkunastu 
miesięcy dwukrotnie ukazano nam 
Lelewela (raz ubocznie w Walce 
Krzywoszewskiego, raz w pełnem 
świetle w sztuce Wyspiańskiego), i 
dwukrotnie staną śród kinkietów 
Samuel Zborowski i Stefan Batory 
w dwóch sztukach, napisanych przez 
dwóch powieściopisarzy Stan. Szpo- 
tańskiego i Ferdynanda Goetla. 


Dramat Szpotańskiego, nagro- 
dzony na konkursie lwowskim, już 
przeszedł szczęśliwie próbę rampo- 
wego ognia w Teatrze Narodowym. 
Dramat Ferdynanda Goetla, nagro- 
dzony na konkursie krakowskim, 
sposobi się do tej próby, mającej 
lada wieczór nastąpić w Teatrze 
Szyłmana. 


TEATR NARODOWY: „STEFAN BATORY* SZTUKA W 8 OBRA 


Obraz VI: Król Stelan Batory podpisuje traktat z Moskwą. Król (Solski), 416 
(Bay-Rydzewski), Possewin (Brydziński) 


Publiczność premjerowa z wiel- 
kiem zajęciem śledziła tok scenicz- 
nego wcielenia dramatycznej kro- 
niki, lapidarnie notującej walkę bo- 
haterskieso władcy z rozpętanem 
 warcholstwem możnych karmazy- 
nów. Samuela Zborowskiego gra 
Józef Węgrzyn, króla Stefana Sol- 
ski, Possewina Brydziński (po mi- 
strzowsku), Gryzeldę p. Halska, 
Zamoyskiego p. Bay-Rydzewski... 
obsada nie bylejaka, Darbik dał 
niezwykle pomysłowe dekoracje. 
Autora wywoływano brawami kil- 
kakrotnie. 2 


Po za tak zwana normalna pu- 


blicznošcia, na Króla Stelana Bato- 
rego powinna uczęszczać młodzież 
szkolna. O panowaniu tego monar- 
chy więcej ją nauczy jeden wie- 
czór, spędzony na sztuce Szpotań- 
skiego, niż długi szereg wykładów 
nauczycielskich, Stanisław Szpo- 
tański jest historykiem, umiejącym 
w jednej scenie ukazać bardzo pla- 
stycznie, jasno i dramatycznie za- 
równo postać dziejową, jak dziejo- 
we zagadnienie, z tą postacią zwią- 
zane. Exemplum nuncjusz Posse- 
win w rozmowie z Batorym (obraz 
trzeci). Wojciech Brydziński, jak 
już powiedziałem, gra Possewina 
po wirtuozowsku. 


Wacław Grubiński 


DROBIAZGI TEATRALNE 
LĘK WIELKICH LUDZI! 


„Kto nie doznał nigdy uczucia praw- 
dziwego lęku, nie jest człowiekiem od- 
ważnym", — mawiał Napoleon, który do- 
świadczał sam nieraz dziwnych sensacji 
w tej dziedzinie, 


słyszeć słowa 


tych słów 
ludzi, ja- 
niech posłużą 


Na potwierdzenie niejako 
jednego z najodważniejszych 
kich znały dzieje świata, 
następujące przykłady: 

Sam Napoleon, patrzący śmiało w oczy 
największemu niebezpieczeństwu, bał się 
panicznie kotów; przyznawał się, że nie- 
spodziane zjawienie się kota w pokoju 
napełniało go dziwnym, wprost bolesnym 
lękiem. 

Królowa angielska Elżbieta, która w 

czasie swych rządów dała niejednokro- 
tnie dowody znacznej odwagi, nie mogła 
„śmierć”, — Doznawała 
natychmiast jakiegoś bolesnego, straszli- 
wego uczucia, a nieraz silnego bólu gło- 
wy, 
Podobnie Talleyrand bladł i trząsł się 
jak w febrze na sam dźwięk słowa: 
„śmierć', A gdy mu wypadało czasem 
samemu wymówić to straszne słowo, za- 
czynał się bezwiednie jakąć. 
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Królowa Marja de Medici bała się róż. 
Nawet na widok róż malowanych lub 
ته‎ aaah dostawała silnego ataku lę- 

u! 

Car Piotr Wielki nie umiał pokonać 
trwogi, ilekroć wypadło mu przechodzić 
przez most. 

Carowa Katarzyna odczuwała panicz- 
ny strach przed światłem księżyca i nie 
byłaby za nic weszła do pokoju, oświe- 
tlcnego smutnem, srebrnem światłem 
księżycowem. 

Juljusz Słowacki obawiał się pająka. 

Do jakiego zaś stopnia niewytłoma- 
czony lęk może opanować człowieka, 
stwierdza fakt, że pewien. poskramiacz 
dzikich zwierząt, który przez trzydzieści 
kilka lat wykonując swój zawód mógł się 
chyba oswoić z niebezpieczeństwem, do- 
znał raz tylko w życiu 606 
strachu, a to na widok... myszy w klatce, 


mm کو‎ m aa 


ERGERAC W TEATRZE POZÑANSKIM 


J Teatr Polski w Poznaniu, który w 
ostatnich latach zdradza pewne omdlenie 
(publiczność poznańska odczuła je i wnet 
zareagowała -— zobojętnieniem), wystawił 
obecnie z dużym sumptem „Cyrano de 
Bergerac'. Do inscenizacji Rostandow- 
skiego arcydzieła sprowadzono z Warsza- 
wy p. Karola Borowskiego, reżysera tea- 
trów Szyłmanowskich, który ten utwór 
przed kilku laty wprowadził na scenę Te- 
atru Polskiego. Talent reżyserski p. Bo- 
rowskiego i w Poznaniu święcił wielkie 
powodzenie. Umiał dać sobie radę z ma- 
łą scenką, potrafił ożywić tłum statystów, 
a z głównych postaci wydobyć maximum 
zapału. P. Grabowska w roli Roksany i 
p. Bracki w roli tytułowej wyróżnili się 
pięknie. 


Według krążących w kołach teatral- 
nych pogłosek, p. Karol Borowski ma roz- 
stać się z teatrami p. Szyłmana. Zamie- 
rza podobno ubiegać się o dyrekcję te-. 


1 Jes اک فل‎ ) ٥ په هنش 5 بیت‎ niran nlite 
zor- 
tory 
ba P. K. Borowski, wystawił na scenie poz- 
nańskiej „Cyrano de Bergerac, komedję 
Rostanda 


Akt III. Finał aktu 111-80 „Cyrona de Bergerac“ (w roli głównej p. Bracki) 
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TEATR NA POWISLU: ATENEUM 


Związek zawodowy kolejarzy, 
jako organizacja, pokazał rzecz 
niezwykłą, Wybudował sobie pa- 
łac, godny podziwu. W epoce bu- 
dowlanej tandety zwrócił się do 
znakomitych naszych artystów 
plastyków i przy ich twórczej ini- 
cjatywie zdobył się na gmach oka- 
zały, estetyczny, wygodny. W tym 
domu urządzono też salę teatralną, 
którą można pokazać z zadowole- 
niem każdej zagranicznej delegacji. 
Artyzm, smak, wdzięk zbratały się 
w tej sali w celu zadokumentowa- 
nia, jak piękne rzeczy może stwo- 
rzyć nasz dekorator wnętrz i archi- 
tekt, o ile mają do tego pole i nale- 
2۷16 zrozumienie ich usiłowań pla- 
stycznych. 


Zarząd związku salę tę udostę- 
pnił szerokim warstwom Powiśla 
przez umieszczenie tu teatru p. n. 
„Ateneum“. Dla kulturalnego ży- 
Cia tej dzielnicy jest to duża za- 
sługa. Zważyć nalęży, że ceny w 
w tym teatrze są tańsze, niż w ki- 
nie. Dyrekcja dobiera specjalny re- 
pertuar, mogący oddziałać oświato- 
WO, propagandowo, artystycznie na 

udownictwo świadomości i psychi- 
ki szerokich mas. W teatrze tym 
$rano powszechnie znaną sztukę 
iolkorystyczną p. t. „Wesele na 

urpiach', Później poszła serja 
sztuk z różnych dziedzin życia. Na- 
wet po Norwida sięśnięto. 


„Ateneum ', jako teatr dla mas 
pracujących, kierowany przez p. 
M. Szpakiewicza i J. Górską, wy- 
stawił teraz dramat Romain Rol- 
landa pt. „Wilki. Znakomity ten 
pisarz poświęcił wiele chwil swe- 
86 życia zagadnieniom teatru dla 
ludu, Odrzucił on repertuar bulwa- 
rowy paryski i dał szereg sztuk z 
historji Francji o podkładzie hero- 
icznym, jako materjał do tego no- 
wego, wychowawczego teatru. Nie 
sa to sztuki schlebiające masom. 
Romain Rolland, jako twórca „Ja- 
na Krzysztofa", „Dusz zaczarowa- 
nych", zawsze wysuwał jednostkę, 
indywidualność do walki z inercją, 
obłudą, tchórzostwem tłumu. 

Sztuki jego we Francji nie są 
śrywane, Te, które dostały się na 
afisz, prędko schodziły z widowni. 
Rolland jest bowiem więcej mora- 
listą, niż dramaturgiem. Inicjaty- 
wa „Ateneum“ nie poszła więc po 
drodze rutyny: chciano udostępnić 
pisarza, który teatrowi dla ludu 
złożył w dani wielki swój talent 
narracyjny. Rolland, jako beletry- 
sta, znany jest elicie umysłowej ca- 
łego świata. Autor dramatyczny 1 


dla tej elity stanowi ciekawy mate- 
rjał do poznania. 


„Wilki“ Romain Rollanda, jako 
widowisko dramatyczne, przez te- 
atr Ateneum zostało zrealizowane 
raczej od strony wewnętrznej, od 
strony wartości ideowo-treściowej. 
Skromne środki zespołu „Placówki 
żywego słowa“ nie mogły i zapew- 
ne nie chciały kłaść nacisku na wa- 
lory dekoracyjno - wizualne. Dra- 
mat Teuliera (M. Szpakiewicz) i 
tragedja dOyrona (R. Łaciński) 
powinny były przemówić bezpo- 
średniością natężenia akcji tej 
smętnej, choć typowej sztuki z o- 
kresu wielkiej rewolucji francu- 
skiej. 

Rolland postawił zagadnienie dla 
wychowania mas ważne: nic nie 
może usprawiedliwić niesprawiedli- 
wości. Trybunał rewolucyjny wy- 
daje wyrok śmierci na D Oyrona na 
zasadzie fałszywych poszlak. Nie 
cofa tego krzywdzącego orzeczenia 
nawet na wstawiennictwo Teu- 
iler'a, człowieka o wyższem poczu- 
ciu moralnem, wyzywającego za- 
targ wśród sędziów. Sztuka ta daję 
splot scen o dużem napięciu drama- 
tycznem. Obnaża głupotę, tchórzo- 
stwo, złą wolę poszczególnych ,,sy- 
nów ludu“. 

Walka Teiler'a jest beznadziej- 
na. D'Oyron straci głowę. Sztuka 


uczy jednak poszanowania praw 
człowieka. Dla mas jest to sztuka 
aktualna. Z¿ wschodu przychodzą 
echa podobnych konfliktów, koń- 
czących się lla jednostek tragicz- 
nie. : 

Jest charakterystyczne dla ,,Wil- 
ków , że akcja odbywa się bez u- 
działu kobiet. Przedstawienie po- 
przedził wstępem poseł Czapiński: 
było to przemówienie, obliczone na 
szersze masy i odpowiednio ujęte. 

Podczas antraktów z przyjemno- 
ścią schodziło się do czystej, este- 
tycznej restauracji, urządzonej na 
parterze pałacu związku zawodo- 
wego kolejowców. Ceny? Jak dla 
robotników. Sala? Bardzo wdzięcz- 
nie urządzona przez art. W. Ja- 
strzębowskieśo. Gra tu nawet or- 
kiestra. | 
` Słowem, komfort, estetyka i kul- 
tura za psie grosze, a to dzięki u- 
społecznieniu, przezórności i rozu- 
mnej inicjatywie naszych koleja- 
rzy. 


Eust. Czekalski 


R RAB o 
6 

Żal | 

| 7TOALETOW 


A DRALLEGO JR. 
2 — 


6 


ONIOCSUOOSUOCSNSOGAW GSO 


هغ مههه مت مده مد سټسټينممهمممممممممممممممممممحممممممممممممممهممممملنمممحمنلنممحمممحمممما 


72:11:11 د۷۷ نکر‎ K کنا‎ ZĘ CY: M PASTA CZE 


S = RZEZ‏ په 
z + 8 , ` :‏ 
ul‏ 


ii $ 


w WNT W = 


سو 


w 


Zamek w Janowicach na Śląsku Niemieckim był w tych dniach widownią tajómni- 


czej zbrodni, dokonanej na księciu Stolberg - Wernigerode. 


Podejrzani o zabój- 


stwo są syn księcia i matka 
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MOJ PIERWSZY WYSTEP GOSCINNY 


I ja niegdyś byłem Parysem. 
A czy wy wiecie, co znaczy: Parys? 
Jestem pewny, że nie wiecie. A jeżeli 
wiecie, to tylko z Homera, ja zaś prze- 
ciwnie. Mając lat siedm, poznałem bo- 
haterów wojny trojańskiej z „Pięknej He- 
leny“ Offenbacha. Potem dopiero uczy- 
łem się w gimnazjum, że Paris Helenam 
rapuit, Dla mnie piękna Helena była o- 
peretką, która zawsze robiła kasę. 


Wspaniała muzyka, pełne humoru li- 
bretto, świetne tłomaczenie Chęcińskiego 
tworzyły całość niepowszednią. „Piękna 
Helena” była „pewniakiem“ i nieraz w 
krytycznych dniach ratowała sytuację te- 
atru. | 

I mnie w Arkadji dzień szczęścia za- 
błysnął! I ja jeździłem na występy go- 
ścinne! 

I ja śpiewałem Parysa. 

Napoleon pod Austerlitz nie czuł się 
tak dumnym, jak ja, kiedy pierwszy raz 
jechałem na „gościnne występy“. 

Fotografje wystawione we wszystkich 
sklepach w różnych rolach, nawet w ta- 
kich, których nigdy nie grałem. 76 
olbrzymy! 

Nie myślcie bowiem, że mój pierwszy 
gościnny występ odbył się w Rypinie lub 
Koziej Wólce. Nie, tak źle nie było. 

Mój pierwszy występ gościnny odbył 
się w $ubernialnem mieście Piotrkowie, w 
teatrze Szpana. 

Przyjechałem do Piotrkowa o szarej 
$odzinie i kazałem się zawieść do pier- 
wszorzędnego hotelu, 

— U nas są same piersioziędne hotele, 
` odpowiedział mi dorożkarz. 

Zajechaliśmy przed duży murowany 
dom. Oddałem portjerowi rzeczy i ru- 
„szyliśmy do teatru. 

Przed gmachem stała spora grupka ak- 
torów.  Uśmiechnęli się dziwnie na mój 
widok. Najstarszy z nich, histrjon praw- 
dziwie miłujący sztukę, artysta z bożej 
łaski, Jan Szymborski, rzekł do mnie 
ostro: 

— Po djabła pan tu przyjechał! 
śrać nie będziemy. 

— Dlaczego? 


Dziś 


— Dlatego, że komornik zapieczętował 
kvrtynę, 

— Jednak bilety sprzedają się w cu- 
kierni, 

— To też najlepiej — idź pan na her- 
bate. 

— A gdzie dyrektor? 

— Gdzieżby? W cukierni. 

Pobiegłem, cokolwiek zdetonowany. 

W oknie wystawowem cukierni wisiał 
olbrzymi ałisz z mojem nazwiskiem. 

Wszedłem do środka. 

Dyrektor stał przy kasie? 

Znany to był dyrektor w szerokich ko- 
łach prowincjonalnych aktorów, Bolesław 


Marecki. Pomimo ciągłego borykania się 


.z losem, nigdy nie tracił humoru i fanta- 


zji. Zawsze był wesoły i niczem niezra- 
żony. 

— Dyrektorze, co ja słyszę. Podobno 
nie gramy? - 

— Co pan opowiada! Prawie wszyst- 
ko sprzedane. 


— No tak, ale z tą kurtyną? 


Marecki, zamiast odpowiedzi, zwrócił 
sie do siedzącej przy stolikach publicz- 
ności i, wskazując mnie, mówił podniesio- 
nym głosem, z mocną gestykulacją. 
Jest. Przyjechał. 
Te właśnie dzisiejszy Parys, artysta tea- 
trów rządowych warszawskich. Bardzo 
miły chłopak! Damy lecą na niego, jak 
zwarjowane! 


— Proszę państwa! 


Nie czekając końca tej przemowy, wy- 
biegłem zażenowany na ulicę. Marecki za 
mną. 

— Czyś pan zwarjował? — krzykną- 
łem ze złością. 

— Pan nie rozumie! To Piotrków, nie 
Warszawa. Tu trzeba reklamować po a- 
merykańsku. 

— Ale co będzie z tą kurtyną? 

Śmiej się 
Nie ze mną 


— Już panu powiedzieli? 
pan z tego! Będziemy grali. 
takie kawały! 

— Jeśli pan zerwie pieczęcie i podnie- 
sie kurtynę, wsadzą pana do ciupy! 

— O co pan się martwi? Ma pan tu 
25 rubli, Płacę zgóry za występ 

Ażeby zrozumieć całą doniosłość tego 
faktu, trzeba uprzytomnić sobie dawne 
stosunki teatralne na prowincji. Wydo- 
być należne pieniądze od dyrektora było 
trudniej, niż dziś tantjemę autorską, A 
cóż dopiero otrzymać gotówkę naprzód. 
Rzecz nie do pomyślenia! Nabrałem prze- 
konania, że grać będziemy. 

— Niech pan jedzie po garderobę do 
hotelu, a ja wracam do cukierni, 

Chociażby człowiek nie wiem jak się 
starał i zrobił sobie sto supełków, zawsze 
się czegoś podczas występów gościnnych 
zapomni, 

Ja naprzykład zapomniałem się spytać 
dorożkarza, do jakiego hotelu zajecha- 
łem. Co prawda, wszyscy wielcy ludzie, 
począwszy od Newtona, byli roztarśnieni. 
Jest to pociecha, nie zawsze jednak wy- 
starczająca. 

Trzeba szukać. Całe szczęście, że Piotr- 
ków już wówczas był mniejszy od Paryża. 

'Kiwnąłem na dorożkarza, kazałem je- 
chaé do hotelu. 

— Do jakiego — spytał dorożkarz. 

— Wszystko jedno. 

Jeździliśmy od hotelu do hotelu, a ja 
wszystkich portjerów uprzejmie zapyty- 
wałem: 

— Przepraszam pana, czy tu mieszka 
pan Rapacki? 


— Kto to jest ten pan, co mi go tak 
szukamy? spytał się w końcu dorożkarz. 
Może jego wcale niema w Piotrkowie? 


— Jest, jest, napewno. Jedźmy dalej. 
— Jeśli jest, to my go musimy znaleźć, 
Wysiadłem z dorożki przed jakimś sta- 

rym gmachem, 

Na moje zapytanie, czy tu mieszka pan 
Rapacki, portjer odpowiedział: 

— Szanownego pana to się zawsze ka- 
wały trzymają, 

— Więc tu mieszka ten pan? — wtrą- 
cił się dorożkarz. 

— Tutaj. 

Po chwili wpakowaliśmy walizkę na 
dorożkę, 

— Nu, a gdzie jest pan Rapacki? 

— Już nie potrzebny. 

— Jak &o nie można było znaleźć, to 
on był taki potrzebny — dziwił się do- 
rożkarz, — a teraz juś niepotrzebny! To 
pan pewnie z Warszawy? 


Za dziesięć minut miało się rozpocząć 


przedstawienie, Aktorzy ubierali się bar- 
dzo niechętnie. Widownia była przepeł- 
niona, 


Publiczność miała dwie atrakcje: wy- 
stępowicza i opieczętowaną kurtynę. 

Komornik, który spełnił tę poważną 
funkcję, siedział w pierwszym rzędzie, go- 
towy do akcji w razie ataku na insygnia 
władzy. Przebrzmiały ostatnie dźwięki 
uwertury. 

Wszyscy utkwili wzrok w pieczęcie. 

O dziwo! | 

Kurtyna wbrew tradycji, zamiast pod- 
nieść się do góry, opuściła się majesta- 
tycznie na dół i odsłoniła scenę, nie ty- 
kając rządowych pieczęci. 

Publiczność, rozbawiona, dała wyraz 
swej wesołości potężnem, długo niemilk- 
nę, a już biją brawo. 

— Ma pan powodzenie — rzekł do 
mnie jeden z kolegów, uśmiechając się 
ironicznie. Jeszcze pan nie wszedł na sce- 
nę a już biją brawo. 

Komornik wybiegł z krzeseł, W 
drzwiach czekał już na niego dyr. Marec- 
ki i obaj poszli na wódkę. 

Mój pierwszy gościnny występ zakoń- 
czył się tryumiem. 

Wszyscy aktorzy dostali zaliczkę, 


, Wincenty Rapacki 
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$ BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem'* Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 


cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. 
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PRZEWODNICZYŁ 


INŻ. HENRYK 
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Z. Rytel i prol. dr. Taylor 
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Dziwaczne kluby 


Ameryka słynie z dziwacznych sekt 
religijnych i z dziwacznych klubów. I tak 
na drugiem piętrze pewnej restauracji na 
Fourty-forth Street w Nowym Jorku jest 
wejście do namiotu obwieszonego plaka- 
tami i napisami cyrkowemi, Na jednym 
czytamy ,Nona — Dzika dziewczyna, nie 
mówi żadnym językiem, towarzyszami jej 
zabawy' są zabójcze na innym 
„Róża faworytka sułtanów” i dalej w ten 
deseń, 


węże, 


Wewnątrz, ściany obwieszone obrazka- 
mi sztuk cyrkowych i ich wykonawców. 
Jest to namiot Barnum I, sala jadalna 
„klubu entuzjastów cyrkowych“, mają- 
cych w każdem mieście Ameryki swą fil- 
ję pod wezwaniem innego sławnego cyr- 


Pierwszy szturm napływających lodów 


kowca. Zadaniem członków jest „Wpro- 
wadzenie cyrków na lepsze i większe dro- 
gi“. Pod hasłem „najweselszy klub Ame- 
ryki“ istnieje związek łysych „Rycerze 
połyskującej czaszki”, Do członkostwa 
w Klubie gąsienic uprawniony jest każdy 
pilot, który będąc w niebezpieczeństwie 
ocalił się przy pomocy spadochronu. Kró- 
lewski zakon zatwardziałych sów o gumo- 
wych uszach przyjmuje swoich członków, 
słuchaczy radio przy niesłychanym wrza- 
sku i hałasie, Klub szczeniąt reporterów 
składa się z weteranów, którzy niegdyś w 
poszukiwaniu przygody wzięli się do 
dziennikarstwa. Tu należą ci, którzy jako 
reporterzy amerykańscy narażeni byli na 
obcesowe obchodzenie się publiczności 
przy meczach bokserskich, musieli asy- 
stować przy lynczowaniu i brali na siebie 
obowiązek odkrywania śladów zbrodni. 
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Ciekawe kluby są i w Anglji, gdzie ad- 
wokaci i detektywi łączą się w „Klubie 
zbrodni". Każdy chory należeć może do 
„Klubu słabych i smutnych”; skąpcy są 
członkami „Split Farthing clubu“ czyli 
klubu, w którym rozszczepiają grosze na 


części, Zakochany może gadać o swej 
miłości, ile tylko chce, w Klubie wzdy- 
chania. 


jawach przeziębien 
nal ch bólach 
Do nabycia w aptekach - 


SZTUKA JEDZENIA 


Żadna pora nie skłania do tylu marzeń 
i reileksji na tematy gastronomiczno-ku- 
linarne, co Wielkanoc. Żyjemy pod wiel- 
kim znakiem szynki, która od miesiąca 
zerka z okien wystawowych większych i 
mniejszych wędliniarni, którą się kupuje 
w wielkim pośpiechu i obawie, że najlep- 
sze zostaną rozchwytane, która się wędzi, 
pekluje i czeka, ażeby usłyszeć o sobie, że 
była za słona, za twarda, za chuda, za 
tłusta. Niezadowolenie z szynki jest ogól- 
ne. Kobiety nie biorą tego zbyt tragicznie, 
lecz mężczyźni... Bo można płacić słono za 
szynkę, ale dlaczego trzeba płakać nad jej 
twardym losem i słonym smakiem! 


— I wogóle, te Święta Wielkanocne! — 
skarżą się mężczyźni, — Najpierw robi się 
zapasy, a potem zjada resztki. I to tak, 
rok rocznie, 


Proszę nie narzekać, i nie uchylać się 
od tradycji Jakby wyglądało w dniu uro- 
czystym ognisko domowe bez zapasów? 
Jakby wyglądały święta bez jedzenia? 
Jakby się przedstawiało życie towarzy- 
skie, humor, radość życia bez smakowitych 
kąsków i przednich napojów? 

Musimy przyznać — z żalem, czy bez 
żalu —'że podstawami udanych imprez, i 
życiowych, jest „dobry stół". Po udanym 
obiedzie znacznie łatwiej oświadczyć się 
o rękę panny domu, znacznie lżej zerwać 
ze starą znajomą, znacznie przyjemniej 


wysłuchać mowę jubileuszową, znacznie 
milej wygrać w bridża. 
Minęły czasy — o ile wogóle istniały 


takie — w których się żyło czystą poezją. 
Dziś niema poezji bez „czystej”, a należy 
ją zawsze przekąsić. Minęły też czasy — 
i znowu mam wątpliwości, / czy wogóle 
istniały takie — kiedy się jadło, aby Żyć, 
nie żyło, by jeść. Lecz radość jedzenia i 
sztukę picia nazywano obżarstwem i opil- 
stwem, i dopiero w ostatnich czasach sta- 
ły się charakterystycznemi cechami kultu- 
ralneśo człowieka. 


Powiedz mi, co jesz, a powiem ci, kim 
jesteś — głosi najmodniejsze francuskie 
przysłowie. Możnaby je odwrócić, ale nie 
należy przeprowadzać u nas ankiety na 
ten temat, zwłaszcza w okresie świąte- 
cznym. Wszyscy jemy to samo, tę samą 
— nieomal — szynkę, i lękam się, iż nie 
pomyślanoby o nas, że jesteśmy wzorem 
solidarności, lecz, że nas cechuje brak fan- 
tazji. 

A czy fantazja jest wskazana w jedze- 
niu? O to nie pytaj kucharki (i wogóle nie 
rozmawiaj z kucharką). Gastronomją zaj- 
muje się dzisiaj poeta i ku wielkiemu ża- 
lowi stwierdzić należy, że dopiero dzisiaj. 
Ileż nieudanych poematów musieliśmy 
przeczytać i ilu udanych dań nie spoży- 
liśmy tylko dlatego, że poeci pisali, za- 
miast gotować. Ale w literaturze modnej 
widoczny jest poważny zwrot do sztuki je- 
dzenia i w jednej z ostatnich książek z 
dziedziny $astromancji Gaston Derys po- 
daje trzysta przepisów pióra poetów, lite- 
ratów, o Sao Z, muzyków, polity- 
ków... 


Dzieło to, 
gourmant'' 
wstępem: 

„Niema wątpliwości, że mały Francuz, 
— urodzony w tym wybranym kraju, gdzie 
wszyscy, począwszy od chłopów, a skoń- 
czywszy na mieszczanach, są doskonale 
odżywiani, dzięki wydajności tej ziemi, o- 
raz dzięki znakomitym sposobom przyrzą- 
dzania potraw, — mały Francuz, w które- 
go żyłach płynie wspaniała krew naszych 
winnic, nie może posiadać takiej samej 
umysłowości, co mały chłopak, którego 


„Art d'etre 
ciekawym 


zatytułowane 
poprzedził autor 


przodkowie odżywiali się nędznie, a pili 
liche piwo. 

Każdy naród posiada takie pożywienie, 
na jakie zasługuje.. (U nas się mówi, że 
każdy mąż posiada taką żonę, na jaką za- 
sługuje — co możnaby wziąć za synonim, 
niesłusznie), 


Włoska kuchnia odzwierciadla umysło-. 


wość opieszałą i usposobienie namiętne, 
Mdłe pasztety i ostre przyprawy. Nie wszę- 
dzie jest jednakowa. Na północy bardziej 
jednostajna. We Florencji — artystyczna. 
W Neapolu — wyborne sorbety. Tendencje 
kolorystyczne: czerwień pomidorów i złoto 
szafranu. 

W Niemczech kuchnia ciężka, tłusta, 
dużo wieprzowiny, kakofonja konfitur, 
kremów i miesiw wedzonych, Wszystko to 


niestrawne, jak ich filozofja, beż polotu í ' 


ciężkie. Nie jakość, lecz ilość stanowi 
podstawę ich kuchni. 

Kuchnia polska jest przeciwieństwem 
niemieckiej — wykazuje szlachetne in- 
stynkty i artystyczne zamiłowania, Polacy 
lubią wypieszczone dania,- lekkie ciasta, 
wytrawne napoje. Przyswoili sobie wiele 
potraw włoskich i zdobią je humorem i 
dowcipem. 

Kuchnia rosyjska: porywczość i marze- 
nia, fantazja, niestety, pozbawiona miary: 
słodkie dania, ostre zakąski, paląca wód- 

a 

Kuchnia węgierska — czasem marzy- 
cielska, czasem namiętna, jak pieśń cy- 
gańska: 
przyprawione miesiwa, Harmonja kontra- 
stów. 

Kuchnia angielska — praktyczna, solid- 
na, realistyczna, bez polotu. 

Kuchnia amerykańska — pudełka kon- 
serw, popijane mrożoną czekoladą lub her- 
bata. Kuchnia narodu bez tradycji, znają- 
cego mechanizm i materjalizm życia, ale 
pozbawionego delikatności i wrażliwości. 

Kuchnia wschodnia — mądra, rafinowa- 
na, kuchnia poetów i marzycieli. 

Kuchnia wiedeńska — wesoła, lekko- 
myślna, powiewna i smaczna... 

A więc do sztuki kochania, sztuki poli- 


stykowania, sztuki gry w bridża, przybywa 


jeszcze jedna sztuka piękna — jedzenia i 
łakomstwa, sztuka dotychczas anonimowa, 
która wybija się na pierwszy plan. We 
Francji istnieje już Akademja Żarłoków— 
u nas żarłocy są jeszcze niezorganizowani. 
Lecz niech się utworzy taki L. S. J. Klub 
(lubię smacznie jeść), a biada szynkom 
wielkanocnym! Biada ci rządzie żon i ku- 


charek! 
H. Jel. 


Rzeczy takie i owakiev 


Finansista. Doktór Schacht, dyrektor 
Reichsbanku i założyciel niemieckiej par- 
tji demokratycznej, jest małym człowie- 
czkiem, nerwowym, źle ubranym, na oko 
suchym i lodowato oziębłym, o spojrze- 
niu jasnem i mocnem. 


Prowadzi pertraktacje z Francją o 
spłatę wojennych długów niemieckich. 
Spokojnie, głosem cichym, niewzruszo- 


nym, oświadcza, że Niemcy płacić nie są 
w stanie. 

Karjerę rozpoczął jako skrómny urzęd- 
nik bankowy. Pewnego razu jeden z dy- 
rektorów  Reichsbanku zabrał go z sobą 
do pówozu w porze śniadaniowej, aby mu 
wręczyć pewne papiery, W drodze dy- 
rektor zadał małemu urzędniczkowi kil- 
ka pytań, na które ten odpowiedział tak 
jasno i ściśle, wyraził w sprawach finan- 
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najlepsze ciasta i najsmaczniej ` 


sewych kilka spostrzeżeń tak dowcipnych 
i praktycznych, że dyrektor, wróciwszy 
do banku, rzekł swoim kolegom: 

— Zdaje mi się, że śród naszego per- 
sonelu odkryłem finansistę wyjątkowego. 

— Któż to taki? 

— Nie znam jego nazwiska. Zatrudnia- 
ją go utrzymywaniem stosunków z prasą. 

— Schacht — wyjaśnił dyrektor od- 
nośnego wydziału. 

Gdy jedno z wyższych stanowisk w 
banku zawakowało, powierzono je Schach- 
towi. 

Odtąd awansował bardzo szybko. 

W gronie przyjaciół, których czasami 
podejmuje w swojem skromnem mieszkan- 
ku, doktór Schacht lubi wygłaszać poślą- 
dy na finansowość, Mówi on naprzykład: 

— Finansowości nie można się nauczyć. 
Finansistą trzeba się urodzić, jak się trze- 
ba urodzić muzykiem, rzeźbiarzem, czy 
malarzem. Można się nauczyć techniki ja- 
kiejś sztuki i stać się dobrym robotni- 


kiem w zakresie tej sztuki, ale niepodo- 


bna się nauczyć natchnienia, które robo- 
tnika czyni artystą, Ci, którzy uprawiają 
finansowość według zasad starożytnych, 
albo według nauki książkowej, stają się 
doskonałymi kierownikami biur, ale nie 
stają się prawdziwymi naczelnikami, Po- 
nieważ wszystkie sytuacje finansowe za- 
wsze są nowe, zwłaszcza te skomplikowa- 
ne sytuacje wielkich krajów. Dowód? Za- 
ś$adnienia finansowe, jakie postawił czas 
powojenny. Który podręcznik je przewi- 
dział i podał ich rozwiązanie? 
O zwaloryzowaniu marki 
pan doktór Schacht powiada: 
— To moja pupilka. Wziąłem ją chu- 
dziutką, wycieńczoną, prawie oddającą 
ducha, skazaną przez wszystkich tinanso- 
wych lekarzy świata i przez wszystkich 
polityków. Zaordynowałem jej pigułki 
Schachta. Nie wiecie, co w nich jest, nie- 
prawdaż? Zaraz wam zdradzę ich taje- 
mnicę: zawierają one zaułanie ludności, 
zaułanie zagranicy a także jej sympatję, 
a conajmniej jej życzliwą neutralność. 
Do tego czyste powietrze, czyli porządek 
i dyscyplinę w narodzie, odrodzenie 
oszczędności, wiarę narodu w przyszłość 
ojczyzny pomimo klęski. Ta kuracja bar- 
dzo prędko zrobiła swoje. Osłabiona, ma- 
leńka marka niemiecka nabrała musku- 
łów i dzisiaj jest tęgim' młodzieńcem. 
Doktór Schacht, zazwyczaj spokojny, 
wybucha w tem miejscu serdecznym śmie- 
chem, poczem kładzie do ust miętową pa- 
stylkę, 


niemieckiej 


a. a. a. 


Aspire. =: 


objawach sad 
P reumatycznych bólach. 
Do nabycia w aptekach 


Hollywood” 


W dniu 16.111. br. nastąpiło poświęce- 
nie 1 otwarcie nowego przybytku dziesią- 
tej Muzy, mianowicie wytwornie urządzo- 


nego kinoteatru p. n, „Hollywood', Po- 
wiadają że dobra nazwa, czy tytuł — to 
połowa powodzenia... Hollywood jest 


dzisiaj synonimem kinematogśrafji świata, 
koncentruje się tam wszystko, co jest su- 
perlatywem sztuki kinematograficznej. Z 
radością przeto witamy nową placówkę, 
która oby się stała godną tej nazwy. Od- 
dano nam ją do użytku w całej krasie i 
okazałości, fakt ten zasługuje na tem 
większe uznanie, że jak dotychczas, cią- 
gle jestešmy na szarym koñcu, jesli cho- 
dzi o ilość i jakość teatrów świetlnych w 
porównaniu z zagranicą. 

Nowootwarte kno mieści się przy zbie- 
gu ulicy Hożej i Marszałkowskiej na te- 
renie posesji nr. 29, Specjalną uwagę 


zwracają na siebie wnętrza i szczegóły ar- 


chitektoniczne nowego gmachu. 


Dominująco bije w oczy fakt, iż zerwa- 
no zdaje się bezpowrotnie z budową sza- 
blonowych pudeł, jakie jeszcze po dziś 
dzień rażą swym wyglądem w centrum 
stolicy, Wchodząc do „Hollywood“, widzi 
się na każdym kroku wytworńość szcze- 
gółów architektonicznych i monumental- 
ność całości. Prostota nowoczesnego sty- 
lu, przepięknego w formie, daje złudę ja- 
kiegoś wytwornego salonu. Całość nad- 
zwyczaj harmonijna i pociągająca, 

Dyrekcja kina „Hollywood“, idąc po 
linji wymagań dzisiejszej publiczności, 
uwzględniła program mieszany — wyświe- 
tla się obrazy perwszorzędnej wartości 
artystycznej, a równocześnie programy 
przewidują występy i produkcje dobra- 
nego zespołu girls oraz występy solowe 
znanych artystów, lubionych przez pu- 
bliczność. Jeśli się uwzględni doskonały 
zespół muzyczny pod batutą znanego dyr. 


AKT POŚWIĘCENIA KINOTEATRU „HOLLYWOOD* 


Ks. Pancer w otoczeniu przedstawicieli Rządu, prasy oraz współwłaścicieli nowe- 
: go kinoteatru 


Flataua, to wieczór spędzony w „Holly- 
woodzie' zaliczyć musimy do prawdziwie 
przyjemnych i miłych. 


Placówka o tych zaletach i walorach 
śmiało liczyć może na powodzenie i sym- 
patję publiczności warszawskiej, Właści- 
ciele i założyciele nowej placówki w oso- 
bach pp. Edwarda Milsztejna i Andrzeja 
Koelichena mogą być spokojni, że zabiegi, 
trud i wysiłki ich, położone przy budowie 
tej instytucji, opłacą się im stokrotnie, 
czemu towarzyszyć będzie długotrwała 


wdzięczność szerokich rzesz i amatorów 
kina, gdyż kierownictwo teatru, dając wi- 
dzowi więcej niż inni, ceny wstępu skal- 
kulowało taniej od przeciętnie pobiera- 
nych w Warszawie, 


Dyrekcja i administracja nowego i wy- 
twornego kinoteatru spoczywa w spręży- 
stych rękach p. dyr. Woźniaka Józefa. 


Wa-cki 


Widok ogólny sali Kinoteatru Hollywood 
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Scena i ekran Kinoteatru Hollywood 


KONKURS NA DWORZEC CENTRALNY W WARSZAWIE 


w 


|Dwoszec Growsy 


w ٤6 


. Nazwiska podpisanych pod reproduk- 
cjami projektów dworca w Nr. 11 „Świa- 
ta” powinny brzmieć: 

Autorami pracy Nr, 24 są architekci: 
pp. Aleksander Kapuściński, Paweł Pa- 
włowski i Juljan Puterman przy współ- 
pracy inż. - statyka Z. Kuszewskiego; au- 
torami pracy Nr, 23 — architekci, pp. Wa- 
cław Weker i Mirosław Szabuniewicz. 

"Zarówno praca Nr. 12, jak podawaliś- 
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podczas Świąt Wielkanocnych panuje w rodzinie tylko wówczas, 


gdy wszystkie przygotowania odoowiedni dały skutek. Przede- 
wszystkiem musi udać się pieczywo. Dlatego radzimy ne 


لاک 


my w Nr. 11 „Świata“, tak i prace Nr. Nr. 
23 i 24 zostały nagrodzone trzema rów- 
norzędnemi pierwszemi nagrodami, nie 
zaś, jak podano pomyłkowo, nagrodami 
kolejnemi. 

Ilustracja poniższa przedstawia pro- 
jekt Nr. 23 i autorów, pp. architek- 
tów Wacława  Wekera i Mirosława 


Szabuniewicza, 


ا 


sklepach. 


mać można zawsze 


= 


Arch. Wacław 


g masirój 
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Weker 


Arch. Mirosław Szabuniewicz 


ryzykować swych dobrych i obfitych przypraw, lecz użyć 
do pieczenia D-ra Oetkera proszek „Backin“ który 
` taksamo jak D-ra Oetkera proszek budyniowy, 
cukier waniljowy, mączkę „Gustin“ itd. otrzy- 
świeże w wszystkich 


° Dr. A. Oetiker, 
a Oliwa 


Z wystawy propagandowej 


TAM KUPUJCIE! 


Przemysłu Krajowego 


W początkach b. m. staraniem Sekcji 
popierania wytwórczości krajowej, odby- 
ła się w Warszawie wystawa propagando- 
wa w salach Rady Miejskiej, 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M ARET = 


Z pośród licznych eksponatów, jury 
konkursowe wyróżniło zaszczytnie naj- 
wyższą nagrodą — dyplomem. uznania 
Tow. Akc. W. i St. Radomscy w Plesze- 
wie (Wielkopolska) za doskonałe kon- 
serwy jarzynowe i owocowe. 

Zakłady w Pleszewie są, bodaj że, jed- 
nem z najpoważniejszych przedsiębiorstw 
w kraju pod względem produkcji, posia- 
dającem zarazem własne ogromne tereny 
pod uprawę jarzyn i owoców. 


Polskie Zakłady 
Radjotechniczne 


Warszawa, ` 


Boduena 4, tel. 303-00 


wysyłają bezpłatnie katalogi odbiorników 
lampowych. 


Generalną reprezentację Tow. Akc. 
W. i St. Radomscy, posiada na b. Kon- 
$resówkę i województwa wschodnie — 
Dom handlowo - przemysłowy Feliks Pa- 
włowski i S-ka w Warszawie, Długa 42, 
prowadzący również hurtowe składy to- 
warów kolonjalnych. 


twe PIWA, PORTER i WÓDKI 
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ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 
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WIELKANOC BEZ PLACKA? 


Nie, to niemożliwe, na to nie zgodziła- 
by się żadna pani domu. Dzisiaj zresztą 
pieczenie jest wielce ułatwione dzięki no- 
wej, barwnie ilustrowanej książeczce z 
przepisami D-ra Oetkera wydanie F. Na- 
wet przy skąpym budżecie domowym piec 
można podług D-ra Oetkera przepisów 
tanio i dobrze. Nabyć można książeczkę 
we wszystkich składach, 


-PSZAŁKOW SKA 129 TELAŻE 5 
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š „Marszałkowska: 66. 


UBIORY MESKIE i DAMSKIE 


SKA BŁAWATNA 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108 MaRszatkowska 108 


FARBUJCIE OBUWIE 


I INNE WYROBY fKÓRZANML 
KRAJOWEMI BARWNIKA MI 


KOLORYT 


Polskie Zakłady Marconi S. A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 
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ZABURZENIA wTRAWIENIU przewevze upon- 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMÍERNA 
OTYŁOŚĆ ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA” (z KOGUTKIEM), SPRZEDAJĄ APTEKI 
i SKŁADY APTECZNE.” GŁÓWNY SKŁAD: 

APTEKA A.GĄSECKIEGO. w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 


مههه هوه وه هه هه ههه ډهههمه هه ههههه ههوههوههمهههوهههۍه 


NAGRODZONY OBRAZ 


Obraz Michata który 
otrzymał I-szą nagrodę Zł. 6.000.— na 
konkursie firmy ELIDA 


Borucińskiego, 


وهو مه هډوهمه مههه هه ښههه مههه ههه مهه هههموه ههه هډو 


“Z KALOTECH NIRI 


Ka. No. 


ciowe albo szkodliwe. 


Są to środki albo bezwartoś- 
Radzimy zastoso- 
wać francuski płyn „Petunja”, a piegi 
znikną. 

Otylji W.  Najtrwalsze, niezmywalne 
farby do włosów otrzymuje się z wycią- 
šu kory niektórych drzew indyjskich, jak ` 
z drzewa dogmarowego. Preparat ten zna- 
ny jest p. n. „Dagmavil*, Daje znakomi- 
te rezultaty, zwłaszcza jeśli uprzednio 
włosy były lekko 
„Eau d'Or”. 

Zołji S. „Perełki 


wągry i gęsią skórkę, 


rozjaśnione płynem 


alkaliczne" usuną 

Stan. K. Dzisiejsze lekceważenie dba- 
nia o włosy wkrótce może się odbić tra- 
$icznie na stanie owłosienia i wczesnej si-- 
wiźnie, Włosy należy przesłać do anali- 


zy; ATE Marszałkowska 116. 
Dr. Z, K. 


STAROŚĆ NADCHODZI 


a jednak żadne ze związanych z 
wiekiem niedomagań nie doku- 
cza i nie zagraża także w przy- 
Szłości. Cud ten, który jest jak- 
śdyby przedłużeniem młodości, 
daje się urzeczywistnić przez 
systematyczne stosowanie 


OVOMALI 


Ten skoncentrowany preparat, 
zawierający wszystkie wartoś- 
ciowe substancje odżywcze mle- 
ka, jaj, słodu i kakao, jest nad- 
zwyczaj łatwostrawny i dlatego 
tez stanowi znakomitą odżywkę 
dla organizmu, którego spraw- 
ność z wiekiem słabnie. 


Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych 


Dr. A. WANDER, T. A., BERN 
(Szwajcarja) 


Próby na żądanie wysyła gra- 
tis przedstawiciel na Polskę. 


L. FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 16. 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEW SKI 
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W LIDZE NARODÓW: 
GUSTAW I ARYSTYDES CZYLI 
. AMOR I PSYCHE 


Amor i Psyche według relacji genewskiej 
(Streseman i Briand — koncepcja fran- 
cuskiego humorysty Pema) 


MASZYNY DO PISANIA 


Taśmy, kalki i wszelkie dodatki. Nauka pisania na 
maszynach różnych systemów. 


NEbARACYJNE St. TROJAŃCZYK 


REPARACYJNE 


Firma egz. od 1915 r. 


DRUK GALEWSKI I DAU, WARSZAWA 


Warszawa, Krak. Przedm. 20/22 Tel. 132-00 


